DWA ZWYCIĘSTWA POLAKÓW 
W pie wszym dniu Mistrzostw Świata w siatkówce 


Miniona niedziela byla bardzo bo- 
gata w imprezy sportowe — przy- 
niosła nam sporo sukcesów i re- 
kordów. 

A więc — przede wszystkim Mi- 
strzostwa Świata w siatkówce, któ- 
re rozpoczęły się ubiegłej niedzieli 
w Moskwie. Pierwszego dnia grały 
obydwie nasze drużyny. Reprezenta- 
cja męska pokonała Finlandię, a 
reprezentacja kobieca Wegry. 
Jak na początek — wcale nieżle! 

W ostatnim dniu pływackich Mi- 
strzostw Polski padły dwa krajowe 
rekordv, które zdobyły na dystan- 
sie 200 m stylem grzbietowym ko- 
biet: Milniklel (2:57,2) oraz Holwa 
(rekord juniorek — 3:25.9). 

W niedziele zakończyły sle także 
Lekkoatletyczne Mistrzostwa Polski. 
Zwycięstwo odniósł Centralny Woj- 
sxkowy Klub Sportowy przed 
AZ,3-em. 

Rekord, bedący zarazem doskona- 
tym wynikiem w skali światowej. 
zanotowaliśmy na Centralnych Za- 


wodach Strzeleckich o mistrzostwa 
Związkawych Zrzeszeń Sportowych 
— Pazdeja z Budowlanych Warsza- 
wa w strzelaniu do pięciu sylwetek 
olimpijskich z PW6 uzyskał 60 tra- 
fień na 60 możliwych i zdobył 521 
punktów na 600 możliwych. Rekord 
Polski pobiła też Sawicka z Bu- 
dowlanych Gdańsk w konkurencji 
KRBKS9 na dystansie 290 m z pozy- 
cji leżacej. Uzyskała ona 360 punk- 
tów na 400 możliwych. 


Niespodzianką były wyniki na in- 
dywidualnych Mistrzostwach %użłla- 
wych Polski, które odbyły się we 
Wrocławiu. zwyciężył Kupczyński 
ze Spójni (zdobywając tytuł mistrza 
Polsk!) przed Fijatkowskim (Bu- 
dowlani). 

Zakończyły się także Morskie, 
Żeglarskie Mistrzostwa Polski. Ty- 
tuł mistrza w konkurencji kobiet 
zdobyła Dudzio z AZS Wrocław, a 
w konkurencji mężczyzn Kowalew- 


"skt z Rudowlanych Warszawa. 


Cerna śmicjatujw en 


W większości województw żniwa dobiegają końca. 
mie jak najszybszego, najbardziej sprawnego przepr 


Obecnie na czoło wysuwa się zagadnie- 
owadzenia omłotów, wykorzystania do tej 


akcji wszystkich maszyn tak będących w posiadaniu POM-ów | GOM-ów, jak pozostających 
własnością prywatną. Celem sprawnego przeprowadzenia omłotów chłopi w wielu gromadach 
co pozwala im na szybkie wymłócenie zboża i przygotowanie 
icjatorem grup omłotowych jest niejednokrotnie młodzież. Ta 
inicjatrwa niezwykle cenna I potrzebna powinna być podchwycona przez młodzież innych 


łączą się w grupy omłotowe, 
Eo do sprzedaży państwu. In 


gromad. 


Wyprzedziliśmy deszcz... 


Pogoda była upalna. Mimo 
upału na polu spółdzielni pro- 
dukcyjnej Kalników praca 
wre aż miło. Na jednym łanie 
spółdzielcy  spiesznie kończą 
koszenia pszenicy, a już na 
sąsiednim, obok sterty sły- 
chać warkot młocarni — spół- 
dzialcy nie chcą stracić ani 
chwili czasu. Wiedzą, jak waż- 
ną sprawą jest szybkie przepro- 
wadzenie omłotów. 

Nagle od wschodu niebo za- 
częło zaciągać się chmurami. 
Towarzysz Michał Polny, prze- 
wodniczący spółdzielni zaniepo- 
koił się: Trzeba będzie przer- 
wać pracę powiedział. 
Sierta gotowa zamoknąć... 

— Szkoda przerywać — od- 
powiedział na to tow. Ferlejko 
Michał, przewodniczący koła 
ZMP. — Zdążymy, towarzyszu 
Polny, przed deszczem. Czy to 
w nocy nie można młócić? 

— A skąd weźmiesz ludzi? — 
zapytał Polny, któremu bardzo 
do serca przypadła ta propozy- 
cja. 

— Już wy się nie martwcie... 

7 nadejściem nocy pod stertę 
załechał „Zetor“ z przyczepą. 
wypełnioną młodzieżą. To miej. 
scowi ZMP-owcy zorganizowali 
na apel swojego zarzadu ochot- 
niczą brygadę omłotową, posta- 
nawiając nie przerywać pracy 


bez względu na porę dnia. 


Zanim zaczęli pracę nadje- 
chał samochód, z którego wy- 
siadł oficer WOP. — Dokąd to 
was tylu? — padło pytanie. 
Młócić! — odkrzyknęła któraś 
z koleżanek. Oficer pokręcił po- 
czątkowo z niedowierzaniem 
głową. — No cóż — życzę owoc- 
nej pracy... Może się jeszcze 
spotkamy... 

Nikt z młodzieży nie sądził, 
że spotkanie to nastąpi jeszcze 
tej samej nocy. Robota była w 


pełnym toku — worki nałado- 
wane świeżo młóconym ziar- 
nem w coraz większej ilości 


odjeżdżały pod spółdzielczy ma- 
gazyn. Tow. Ferlejko obsługu- 
jący traktor, mimo że młócił 
poprzednio cały dzień, nie tra- 
cił humoru, dawał przykład ca- 
łej pracującej przy młócce mło- 
dzieży swoją dzielną postawą. 

I oto jeszcze raz zawarczał 
samochód. Tym razem przy- 
wiózł żołnierzy, którzy zawinęli 
rękawy | wzięli się razem z 
innymi do roboty. 

Była już późna noc. a z pola 
rozlegała się głośna pleśń mło- 
dych budowniczych Polski Lu- 
dowej — tych w mu".durach i 
tych bez» mundurów, pracule- 
cych wspólnie dla dobra swojej 
ludowej olczyzny. 

ZBIGNIEW MALKIEWICZ 
RSW w Kalnikawle 
pow. Przemyśl 


Ważna sprawa: osobisty przykład aktywu... 


W pow. Krosno woj. rzeszow- 
skie na pierwszym miejscu pod 
względem sprzedaży zboża pań- 
stwu stoją gminy: Miejsce Pia- 
stowe, Iwonicz i Dukla, Wyni- 
ki te w dużej mierze są zasługą 
dobrze _pracrjącego  aktywu 
gminnego, który zawczasu po- 
starał się o to, aby wyremonto- 
wać maszyny potrzebne do o- 
młotów, zorganizować odpowied- 
nią ilość punktów skupu. 


Aktywiści i przodujący chło- 
pi pow. krośnieńskiego postawi- 
li sobie za cel zrealizowanie 
planu skupu zboża w 90 proc. 
już do końca września br. W 
powiecie tym niemało jest gro- 


ły już swoje plany — przodują 
zwłaszcza chłopi gminy Głowien- 
ko, którzy wykonali swój plan 
lipcowy w 130 proc., chłopi gro- 
mady Markuszowa, którzy od- 
stawiając zboże na punkt sku- 
pu wezwali wszystkich chłopów 
pow. krośnieńskiego, by do 15 
września wywłązali się ze swo- 
ich obowiązków wobec pań- 
stwa. Na wezwanie to odpowie- 
dzieli chłopi z gminy Miejsce 
Piastowe, którzy z kolei po od- 
stawieniu zboża na punkty 
skupu wezwali do współzawod- 
nictwa chłopów gminy Jedlicze. 


Poważne znaczenie w mobili- 
zacji chłopów do przedtermino- 


mad, które znacznie przekroczy- 
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Już wkrótce powrócą 
milionowe rzesze uczennic 
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wiązków ma bezpośredni przy- 
kład aktywistów. I tak na wy- 


różnienie zasługuje postawa 
sołtysa gromady Brzezówka, 
ob. Franciszka Kull, który do 


dnia 26 lipca wywiązał sie w 
100 proc. ze swoich obowiąz- 
ków. W pow. jasielskim jako 
pierwszy odstawił zboże ob. 
Władysław Urban, przewodni- 
czący Prezydium Gminnej Ra- 


dy Narodowej w Jedłowej, któ- 
ry zamiast przypadających na 
niego według ustawy 120 kg: 


Nr 197 (715) B 


Cena 15 er 


Grupy omłotowe przygotowują 
zboże do sprzedaży państwu 


(Od własnych korespondentów) 


sprzedał państwu 147 kg. zbo- 
ża. T. PAC 
Rzeszów 


W wywiązywaniu się z obowiqzków 
wobec państwa spółdzielnia przoduje... 


W naszej spółdzielni zakoń- 
czono żniwa — rozpoczęły się 
omłoty. I tu od razu widać 
wyższość spółdzielni produkcyj- 
nej nad gospodarką indywidu- 
alną. W spółdzielni po wymłó- 
ceniu zboża z jednego ha otrzy- 
maliśmy 17 q żyta, a gospodar- 
stwa indywidualne, które go- 
spodarowały na takiej samej 
ziemi, osiągnęły zaledwie 11 q. 
Gospodarujemy dopiero jeden 
rok, a już jaka różnica... Przed- 


tem od chwastów trudno się 
było opędzić, a dzisiaj dzięki 
mechanicznej uprawie nie ma 
ich już zupełnie. 

Spółdzielnia daje przykład, 
również w wywiązywaniu się 
ze swoich obowiązków wobec 
państwa. Plan obowiązkowych 
odstaw zboża wykonano w 153 
proc. 


WLADYSLAW WOJEWODA 
Kosin n/Wisłą 


Zlot t 


rwa w naszych . 


sercach i czynach 


Objęcie przez ZMP szefostwa nad wojskami lotniczymi spotkało 


przyjęciem wśród młodzieży. 


się u entuzjastycznym 


Z dnia na dzień rosną zastępy młodych entuzjastów lotnietwa. Młodzież podąża do modelar- 
ni lotniczych, na szybowiska I do szkół lotniczych. 
Na terenie całego kraju powstają nowe koła Ligi Lotniczej. + 


Młodzież zetempowska Banku 
Inwestycyjnego (oddział woj. 
warszawskiego) zorganizowała 
Koło Ligi Lotniczej. Członkowie 
koła na zebraniach i óćwicze- 
niach zdobywają wiadomości z 
dziedziny modelarstwa lotnicze- 
go. szybownictwa. pilotażu silni- 
kowego i spedochroniarstwa. 

— Jesteśmy dumni, że organi- 
zacją zetempowska objęła sze- 
fostwo nad wojskami lotniczy- 
mi — piszą członkowie koła Li- 
gi Lotniczej przy Banku Inwe- 
stycyjnym. — Fakt ten przyczy- 
ni się do wzmocnienia więzi 
między młodzieżą, a wojskiem 
polskim, wyrosłym z ludu i słu- 
żącym ludowi. Wzywamy mło- 
dzież calej Polski, aby w ślad 
za nami organizowała “koła Li- 
gi Lotniczej. Każde nowe koło 
Ligi Lotniczej przyczynia się do 
tego, że szerzej rozpościerają się 
nad Ojczyzną skrzydła naszego 
lotnictwa, skrzydła przyjaźni 
między narodami i pokoju. 

J. KONOPKA 


Najlepsi w przemyśle 
wełnianym 


i przodujący dziewiarze... 


Młodzież ZPW im. J. Niedziel- 
skiego w Łodzi zwyciężyła we 
współzawodnictwie ziotowym. 


wego wypełnienia swoich obo-iotrzymując w nagrodę propo- 
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rzec przechodni ZG ZMP dla 
nsjlepszego zakładu w przemy- 
śle wełnlanym. 

Uroczystość wręczenia pro- 
porca zagaił tow, Graczyk oma- 
wiając osiągnięcia młodzieży 
ZPW im. Niedzielskiego. 

Plan półroczny zakładh= za 
stał wykonany. w 103,7 proc. 

„W pracy wysuwa się na czo- 
ło 13-osobowa młodzieżowa bry- 
gada produkcyjna im. H. Sa- 
wickiej wykonująca na cerowal- 
ni 150 proc, bazy akordowej. 

Po referacie wywiązała się o- 
żywiona dyskusja. Kol. Stępień 
zabierając głos w dyskusji zo- 
bowiązała się zorganizować na 
terenie zakładów koła Ligi Lot- 


| niczej. 


Po wręczentu proporców bry- 
gadzie im, H. Sawickiej, tow 
Graczyk w imieniu młodzieży 
ZPW im. Niedzielskiego złożył 
przyrzeczenie, w którym powie- 
dział, że zdobyty proporzec zlo- 
towy młodzież ZPW będzie 
dzierżyć wysoko i uporczywie 
walczyć, aby został w zakładzie 
na zawsze. 

Uczestnicy zebrania uchwali- 
li i wysłali list do tow. Bieruta, 
w którym czytamy m, in.: 

„Zebrana na uroczystości prze- 
kazania proporca przechodniego 
za najlepsze wyniki we wspól- 


zawodnictwie w przemyśle weł- 


Dobrze przygotujemy się do rozpoczęcia 


~ nowego roku szkolnego 


do szkoły szej lekcji młodzież 


i uczniów. 


szkolna wypeł- 


darki; akwaria, 
zbiory minerałów, 


terraria, rielniki, 
owadów itp. 


Ważną sprawą jest sumienne przy- 
gotowanie młodych nauczycieli ze- 


nianym młodzież ZPW Im, Nie- 
dzielskiego przesyła Ci, Wielki 
Przyjacielu młodzieży, serdecz- 
ne pozdrowienia | zapewnia, że 
będzie twardo | konsekwentnie 
realizować Twoje wskazania”. 
W ZPDZ im. W. Głażewskiego 
w Łodzi odhyła się uroczystość 
wręczenia tamtejszej młodzieży 
przechodniego proporca Komi- 
tetu Wykonawczego 


uroczystości młodzież podjęła 
wiele wartościowych  zobowią- 
zań, 


Młodzież snowalni zobowłiąza- 
ła się podnieść jakość produkcji 
o 5 proc, i zmniejszyć odpadki 
0 2 proc. 

Młodzieżowe brygady krajalni 
wykroją ponad plan 3 tys. kom- 
pletów damskich. 

Brygada szturmowa Krystyny 
Ronczak, która swe zobowiąza- 
nie zlotowe wykonała w 224 
proc. t. |, na 49 dni przed ter- 
minem, postanowiła podnieść 
Jakość produkcji o 6 proc. i zdo- 
być odznaki BSPO. 

Młodzież ZPDZ wzywa mło- 
dzież wszystkich zakładów dzie- 
wiarskich, da współzawodnictwa 
o proporzec przechodni Komite- 
tu Wykonawczego ŚFMD oraz 
występuje z apelem do młodzie- 
ży z ZPDZ im, E. Plater w Ło- 
dzi o podpisanie umowy ©0 
współzawodnictwie, 
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CHLEB MIASTU 


Żniwa doblegają końca. 


) W całym kraju trwają omłoty, do magazynów napływa coraz 
więcej zboża. 


Chłopi w całym kraju przyspieszają pracę, 


g wypelnić plan obowiązkowych dostaw. 
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Dzień, w którym powracające z WA- 
kacji dzieci I młodzież rozpoczyna- 
ją nowy rok nauki, jest w naszym 
kraju radosnym dniem dla całego 
narodu. 


Serdeczne uczucia miłości i wdzię- 
czności całego narodu kierują się w 
(ym dniu do Rządu i Partii, którym 
zawdzięczamy nasze ogromne osląg- 
nięcia w dziedzinie oświaty, które 
troskliwą ojcowską opieką otaczają 
nauczanie i wychowanie dzieci "i 
młodzieży. 

Cyfry obrazujące rozwój szkolni- 
ctwa w Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej to cyfry — olbrzymy, każ- 
da z nich jest świadectwem wiel- 
kich, rewolucyjnych przemian, ja- 
kie dokonały się w naszym kraju w 
dziedzinie nauczania i wychowania 
młodzieży, Oto zrealizowana zosta- 
ła w miastach I na wsi zasada po- 
wszechności nauczania. Mówlą © 
tym liczby 3.320.000 dzieci w szko- 
łach podstawowych, 235 tysięcy mło- 
dzieży uczącej się w szkołach liceal- 
nych i około 580 tysięcy w szkołach 
zawodowych, wzrost liczby szkół 
wyższych z 27 w 1938 roku do 82 w 
1951 roku, a liczby studentów m 48 
tysięcy do 134 tysięcy, wreszcie licz- 
ba około 225 tystęcy korzystających 


fs ze stypendiów w szkołach licealnych, 
E zawodowych j wyższych. 
|= Rozpoczyna się nowy rok zezkolny, 


I 
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w którym młodzież po raz pierwszy 
uczyć się będzie wielkich zasad 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospoli- 
tej Ludowej, rok szkolny, u progu 
którego młodzież ślubowała  „po- 
_mnażać bogactwa narodu pracą i 
nauką“. 


Już od pierwszego dnia, od pierw- 


niać będzie x zapałem, x entuzjaz- 
mem, wytrwale | systematycznie 
spoczywające na niej zadania. Wal- 
czyć będzie o coraz lepsze opa- 
nowanie wiedzy, wychowywać się 
będzie na dzielnych, wykształco- 
nych, kulturalnych obywateli, god- 
nych swej Ojczyzny — Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej. 


W nowym roku szkolnym nie mo- 
żna stracić, roztrwonić bezużytecz- 
nie ani dnia, ani minuty. Niech więc 
teraz, jeszcze przed rozpoczęciem ro- 
ku szkolnego myślą i radzą aktywi- 
ści zetempowscy, fak polepszyć swą 
pracę | naukę w nowym roku szkol- 
nym, niech myślą i radzą wszyscy 
uczniowie nad tym, jak mczyć się 
lepiej i lepiej pracować w nowym 
roku szkolnym, niech wszyscy wy- 
mieniają doświadczenia, układają 
plany, wyciągają wnioski z doświad- 
czeń nauki I pracy organizacyjnej 
roku ubiegłego. 


Niech od pierwszego dnis nowego 
roku rozpocznie się zwycięski marsz 
po zdobycie twierdzy, której na imię 
wiedza. 


Przygotowanie nowego roku szkol- 
nego, przygotowanie szkół na przy” 
jęcie dzieci I młodzieży, to sprawa 
dyrekcji i kierownłetw szkół, nau- 
czycłielstwa, organizacji związko- 
wych, komitetów rodzicielskich | o- 
piekuńczych. To sprawa także sa- 
mej młodzieży, uczennie ! uczniów, 
zetempowców i niezorganizowanych, 
dla których nie może pozostać obo- 
jętnym przygotowanie ich szkoły do 
nowego roku, 

Wiele nczennie | uczniów na wa- 


kacjach nle zapomniało o swojej 
szkole, przygotowało dla niej po- 


którymi wzbogacą szkolne pracow- 
nie naukowe, które udostępnią swym 
koleżankom | kolegom. 


Znacznej poprawie ulegnie w ble- 
łącym roku zaopatrzenie szkół w 
podręczniki. Przygotowano już 25 
milionów książek szkolnych. Sprze- 
daż podręczników już się rozpoczęła. 
Nie ma co zwlekać do pierwszych 
dni września z zakupieniem książek, 
pomocy naukowych, materiałów pi- 
śmiennych. Już teraz uczennice | 
uczniowie powinni zaopatrywać się 
w nie, by uniknąć później tłoku, o- 
późnień, by nie zmarnować ant 
chwili nauki w nowym roku szkol- 
nym, 


Książek, które służyły dobrze u- 
czennicom | ucznlom w ubiegłym 
roku, nie wolno odłożyć na dno 
szuflady, by leżały tam bezużytecz- 
nia. Mogą one i powinny służyć 
młodłzym kolegom. 


Zbliżają się konferencje nauczy- 
cielskie. Nauczyciele radzić na nich 
będą o sposobach dalszego podno- 
szenia wyników nauczania I wycho- 
wania w szkole, dzielić się będą cen- 
nymi doświadczeniami, podsumują 
swój dotychczasowy dorobek i na- 
kreślą najbliższe zadania. 


Instancje ZMP, zwłaszcza 7arzą- 
dy  Powlatowe 1 Miejskie są 
współodpowiedzialne za przygotowa- 
nie 1 przeprowadzenie konferencji. 
Powinny one Jak najwydatniej po- 
móc w opracowaniu referatu, przez 
dostarczenie potrzebnego materiału, 
przez przygotowanie oceny pracy 
ZMP wśród młodzieży szkolnej 
i wniosków do pracy w nowym ro- 
ku szkolnym, 


tempowców do konferencji partyj- 
no . zetempowskich, poprzedzają- 
cych konferencje sierpniowe. 


Nikt nie powinien pozostać na a- 
boczu, przyglądać się biernie przy- 
gotowaniom do uroczystego rozpo- 
częcia nowego roku szkolnego. Od 
tego, jak przygotujemy się do rozpo- 
częcia nowego roku szkolnego zale- 
ży, czy odbędzie się ona uroczyście, 
radośnie, czy każdy uczeń zrozumie, 
że przystępuje w tym dniu do wy- 
pełnienia nowych, niełatwych, Ale. 
ważnych, zaszczytnych, patriotycz- 
nych zadań, 


W szym mogę pomóc, jaki może 
być mój udział w przygotowaniu do 
nowego roku szkolnego? — takie py- 
tanie zadawać powinni sobie w tej 
chwili wszyscy uczniowie. Zapewne 
trzeba pomóc w uprzątnięciu szkoły 
po remoncie, przystroić ją, udekoro- 
waó na pierwszego września. Już 
dziś trzeba przygotowywać program 
artystyczny uroczystości rozpoczęcia 
nowego roku szkolnego. Nie można 
zapominać, że do szkoły przychodzą 
nowe koleżanki | koledzy. Powinni 
oni spotkać się z serdecznym przy- 
jeclem ze strony starszych uczniów, 
trzeba stworzyć im życzliwą, kole- 
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PAARA WZA 


Kończą pracę przy żniwach 


brygady Służby Polsce 
przydzielone do prac rol- 
nych w PGR-ach. Junak 


Apolinary Skalik z Olszty- 
na pracujący w PGR Lü- 
biechów w pow. Wałbrzych 
wykonywał średnio 150 proc. 
| normy. 


Członkowie spółdzielni pro- 
dukcyjnej Storzyce w pow. 
Wrocław odpowiadając na 
apel spółdzielców z Rzeszo- 
ty postanowili "wykonać 
roczny plan odstaw zboża 
do dnia rozpoczęcia doży- 
— nek centralnych. 


żeńską atmosferę, pomyśleć choćby W Halle, w Niemieckiej Re- 

o bardzo skromnych upominkach, publice Demokratycznej, o- 

które umilą im i będą przypominać twarty został zlot młodych bo- 
4 


ten tak uroczysty, ważny | radosny 
dzień w Ich życiu, 


Niewiele dni dzieli nas od pierw- 
szego września, 


Niech więc każdy z tych dni za- 
pełni się sumienną, troskliwą, wy- 
dajną pracą nad  przygolowaniem 
rozpoczęcła roku szkolnego. 


N 


MONLO OO NETT 


jowników o pokój, którzy 
= sierpnia 1951 roku podczas III 
Świałowego Festiwalu Młodych 
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= Bojowników o Pokój zorganizo- 
= wali w zachodnim Berlinie ma- 
= nifestację na rzecz pokoju t jed- 
= ności 


== talnie zaatakowani przez 
cję zachodnio - niemiecką. 


nTn NN NON A i 


Na 


bru- 
polil- 


Niemiec 1 zostali 


odświętnie udekorowa- 


nym stadionie młodych bojow- 
ników o pokój powitało prze- 
szło 30 tysięcy członków Związ- 
ku Wolnej Młodzieży Niemiec- 
kiej (FDJ) ' pipnierów. 


Sekretarz Rady Centralne) 
FDJ Heinz Lippmann, otwiera- 
jąc wiec odczytał depeszę po- 
witalną od Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej, 


Mówca w Imieniu młodzieży 
Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej zapewnił miłującą 


; 


stara ją 


się  przedierminowa 


37% a TW R. M i TW TT TT W 4 


W gminnej spółdzielni w 
Proszowicach- pow. Mie- 
chów ruch coraz wiekszy. 
Zboże przyjęte dziś od 
chłopów  gospođdarujących 
indywiduainie zostało już 
zważone 
(itd 
i 


; 


Chłopi z gromady Tymian- 
ka (woj łódzkie) wyruszyli 
na punkt skupu z transpa- 
rentem — „Niech żyje spój- 
nia między miastem a 
wsią! Chleb dla braci ro- 
botniczej!'. 


dd a a a 


Zlot młodych Niemców - kojowników o pokój 


pokój młodzież całego Swiata, 
iż młode pągolenie NRD odda 
wszystkie swe siły walce o 
jedność Niemiec, obronie 
swej ojczyzny przed knowania< 
mi agresorów imperialistycz= 
nych oraz weżmie czynny udział 
w budownictwie socjalizmu, 


W imieniu Niemieckiej So- 
cjalistycznej Partii Jedności 
(SED) uczestników wiecu powi= 
taż członek Biura Politycznego 
KC SED Franz Dahlem, 


è 


Pó 


„Głosowi Ameryki“ 


Dlaczego biję rekordy... 


W jednej z „polskich“ au- 
ducji „Głos Ameryki“ zaszczy- 
cił swoją uwagą moją skrom- 
na osobę. 

„Po kiego licha ten rekord? 
Co Kapuśniakowi z takiego re 
kordu przyjdzie?" — zachły- 
stują się pytaniami panowie 
zza Oceanu... 

Otóż ja wiele pisać nie będę, 
a powiem tylko krótko 
sprawa jest jasna. 

Przed wojną, kiedy Polską 
rządzili panowie  kapitalści 
mieszkałem wraz z rodziną w 
ciasnym, zimnym, drewnia- 
nym baraku, a raczej budzie, 
w jakiej ci panowie nie trzy- 
maliby nawet swoich piesków. 
Dziś mieszkam w jednym z 
nowych osiedli warszawskich 
— na Muranowie. Na MDM, 
dzie ustanawiałem swoje, po- 

ite już zresztą przez innych 
murarzy, rekordy, otrzymdłto 
mieszkania wielu moich kole- 
gów, którzy dawniej żyli w 
takich samych jak ja. albo je- 
szcze gorszych warunkach. 

I to jest jedna z najważniej- 
szych przyczyn, dla których ja 
4 każdy uczciwy murarz w 
Polsce Ludowej stara się pra- 
cować jak najlepiej, jak naj- 
wydajniej. Pracujemy przecież 
nie dla kapitalisty, nie dla pa- 
nów z „Głosu Ameryki“, ale 
dla swego kraju, dla swojego 
wspólnego dobra. 

„Głos“ rozpływa stę nad a- 
merykańskim tempem budowy, 
stwierdza, że nikt tam nie bi- 
je rekordów murarskich, a 
„szanujący się" murarz układa 
najwyżej 600—700 cegieł dzien 
nie... 

Teraz ja się zapytam: dla- 
czego w Ameryce nie bije się 
murarskich rekordów?... 

Odpowiedź jest taka: — A 
po kiego licha im rekordy?! 
Żeby kapitalista napychał so- 
bie kieszeń?.. Żeby za krwa- 
wą pracę robotnika synalko- 
wie bogacza mieli pieniądze na 
ustanawianie — w nocnych 
knajpach — różnego rodzaju 
rekordów głupoty? Żeby mieli 
samochody, wille, na każdą 
porę roku inną, podczas gdy 
rodzina robotnika gnieździ się 
w ciasnym mieszkanku? Tak 
było 4 u nas, przed wojną. O 
tym jednak wolą nie wspomi- 
nać panowie z „Głosu Ame- 
ryk"... 

Od roku 1945 różni zachodni 
4 zaprzyjaźnieni z nimt krajo- 
wi „fachowcy“ przepowiadall 


Ta sama spółka dawniej co i dzis 


W samym środku Janowa, 
naprzeciwko kościoła, tuż 
przy wejściu na kopalnię 
„Giesche“ mieścił się szynk. 
Wiadomo — dobry punkt. Czy 
kto szedł do kościoła, czy 
wracał po wypłacie, zawsze 
przechodząc obok szynku coś 
ze swych marnych zarobków 
szynkarzowi zostawiał. 

Przed tym właśnie szyn- 
kiem w pierwszych dniach 
czerwca 1945 r. zatrzymał się 
samochód. Na masce samocho- 
du wymalowana była biała 
gwiazda — znak rozpoznawczy 
armii amerykańskiej. W tym 
czasie pojawiały się niekiedy 
takie „wycieczki* w Polsce. 
Urządzali je oficerowie ame- 
Tykańscy, wykorzystując po- 
zycję sojusznika, pod etykietą 
najróżniejszych misji. A w sa- 
mochodzie siedzieli dwaj pa- 
nowie, których miejscowi lu- 
dzie w mig rozpoznali. Ten 
starszy, bardziej dostojny, to 
Amerykanin Wanemaker, a 
ten drugi to zamerykanizowa- 
ny Czech, Klepetko — obaj 
dawni dyrektorzy  „Głesche- 
go“. 

Wokół auta pierwsze zgro- 
madziły się dzieciaki. Wane- 
maker i Klepetko pełnymi 
garściami  wyciągali z wnę- 
trza samochodu czekoladę i 
rozdawali na lewo i na prawo. 
„Dobra amerykańska czekola- 
da“ — zachęcali. „Będzie tego 
dużo, jak tu przyjedziemy na 
stałe”. 

Do samochodu zaczęli pod- 
chodzić też i starsi. Wanema- 
ker i Klepetko jeszcze bar- 
dziej się ożywili. Już nie cze- 
koladę rozdawali, ale papiero- 
sy. „Dobre amerykańskie pa- 
pierosy' — mówili. „Przyje- 
chaliśmy rozejrzeć się jak to 
tu wygląda. Wkrótce wróci- 
my i zaprowadzimy nowe, a- 
merykańskie porządki w na- 
szej kopalni. Pamietajcie!“ 
Mówili śmiejąc się, lecz w ich 
śmiechu wyczuwało się groź- 
bę. 


-~ Był to czerwiec 1945 r. Czas 
był jeszcze niespokojny, wro- 
ga plotka į podszepty mąciły 


w odpowiedzi 


Stanisław Kapuśniak 
murarz 


nie raz į nte dwa, że Warsza- 
wa nie będzie odbudowana i 
za sto lat... 

Oczywiście — gdyby Polską 
rządzili panowie z „Głosu 
Ameryki“, do dziś Warszawa 
leżałaby w gruzach, tysiące ro 
dzin robotniczych mieszkałyby 
w budach t piwnicach. Tego 
chcieli i tak zaczęli u nas nie- 
którzy „odbudowywać“ War- 
szawę, Tworzyli parterowe 
sklepiki na Marszałkowskiej. 

Ale nam, robotnikom, nie © 
taką Warszawę chodzi. Bu- 
dując „amerykańskim tem- 
pem" jeden blok na MDM, sta- 
wialibysmy go nie 6 miesięcy, 
ale 4 lata. 

Zakasaliśmy rękawy i chwy- 
ciliśmy się mocno za robotę. 
Stare metody pracy nie wy- 
starczyły nam. W innym tem- 
pie i innymi metodami pracu- 
je się dla siebie. Dzięki wpro- 
wadzeniu nowego „warszaw- 
skiego tempa" odbudowaliśmy 
z grubsza Warszawę nie w sto, 
ale w pięć lat. Budujemy jq 
znacznie piękniejszą niż była 
kiedykolwiek. Wprawdzie roz- 
wścieczeni naszymi sukcesami 
rozmaici mądrale przekupieni 
dolarami szczekają, że buduje- 
my tandetnie. Wprawdzie byli 
i tacy co w te brednie uwie- 
rzyli. Przyjeżdżali do nas na 
MDM, obstukiwali mury, o- 
glądali je niemal przez lupy 
i usiłowali przewrócić nowo- 
wzniesione bloki. Jednakże, 
mimo iż ten I ów blok pchnęło 
kilku tęgich słuchaczy „Głosu“, 
jakoś żaden z domów nie 
chciał się przewrócić, czym o- 
wi panowie byli wyraźnie roz- 
goryczeni.— 

Chcę jeszcze zaznaczyć, ża 
nad jakością budowy czuwa u 
nas specjalna komisja, która 
poważnie zastanawiała się, czy 
nie rozebrać owego tworu „a- 
merykańskiego stylu" — „dra- 
pacza chmur“ na placu Wa- 
reckim, szpecącego Warszawę. 
Jeśli tak się nie stało to chy- 
ba dlatego, żeby każdy mógł 
go porównać z naszym nowym 
budownictwem i z budowni- 
ctwem radzieckim, którego 
wyrazem będzie najpiękniejszy 
gmach w Stolicy — Pałac Kul- 
tury i Nauki. 

Pragnę, żeby nasza Warsza- 
wa, nasz kraj — kraj robotni- 


w głowie. „Kto wie jak to je- 
szcze bedzie?“ — głośno roz- 
myślał szynkarz. Z jedzeniem 
było kiepsko, nie każdego 
dnia był chleb. A tu amery- 
kańskie papierosy, czekolada... 


Tymczasem wokół samocho- 
du Amerykanów narastal 
tłum. Przyszli starzy górnicy, 
przyszła młodzież z kopalni. 
Panowie Wanemaker i Kle- 
petko ucieszyli się i jeszcze 
raźniej zaczęli rozpowiadać o 
nowych porządkach, które za- 
prowadzą jak tylko wrócą tu 
na stałe. Ale górnicy stali nie- 
poruszeni, nikt nie wyciągał 
rąk po papierosy. Klepetko 
pierwszy wyczuł nieprzyjazną 
atmosferę i zamilkł. Ciszę 
przerwał głos starego Szydło: 
„Patrzcie ich, dobroczyńców, 
znów im się zachciało naszej 
krwawicy'. Klepetko spojrzał 
na Wanemakera, ale ten dał 
już znak szoferowi. Amery- 
kański samochód z białą 
gwiazdą wojskową odjechał. 


Kilka minut zaledwie trwał 
pobyt Amerykanów w Jano- 
wie. Ale te kilka minut wy- 
starczyło, aby w sercach gór- 
ników odezwała się ogromna 
nienawiść, nagromadzona 
przez 13 lat amerykańskich 
rządów na kopalni. W chwili, 
gdy Amerykanie zjawili się 
znów w Janowie, szczególnie 
jasno zrozumieli głęboki sens 
dokonanych zmian. Już nigdy 
więcej obcy, amerykańscy lub 
niemieccy kapitaliści, nie bę- 
dą zagarniać owoców ich pra- 
cy. Kopalnia należy do naro- 
du, do nich — do górników, 
którzy tutaj całe życie prze- 
pracowali. Dobrze ocenił zy- 
tuację Wanemaker, dając sy- 
gnał do odjazdu. W samą po- 
rę. 

Po raz pierwszy usłyszano 
w Janowie o Amerykanach 
gdzieś w 1926 r. Po raz pierw- 
szy padło tam wówczas na- 
zwisko Harrimana, który swój 
najazd na Polską zaczął od 
wykupienia niemieckiej fir- 
my „Giesche“, a skończył na 
utworzeniu „Wspólnoty Inte= 
resów' największego w Pol- 


> 


ków i chłopów — był pięknie, | 
mądrze i szubko zbudowany. 

Oto przyczyny, dla których 
ustanawiałem į zamierzam w 
przyszłości ustanawiać dalsze 
rekordy murarskie, 

„Głos Ameryki" zapewnia 
wprawdzie, że „Kapuśniak 
takiego tempa pracy nie wy- 
trzyma” i bardzo prędko „wy- 
kończy siłę". Ale ja na to od- 
powiadam: — Pomalutku, pa- 
nowte. Nie śpieszcie się. Wy 
na pewno włdzielibyście mnie 
chętnie jako „wykończonego”. 
Muszę was zmartwić. Władza 
ludowa otacza u nas robotnika 
serdeczną opieką, Po pierw- 
sze praca moja 1 mojej bryga- 
dy jest znacznie lżejsza niż 
praca murarza pracującego 
starym systemem, a to dzięki 
zmechanizowaniu robót i dzię- 
kt dobrej organizacji pracy. 
Po drugie każdy polski robot- 
nik, a szczególnie przodownik | 
pracy ma u nas zapewnione 
prawo do odpoczynku, rozryw- 
ki itp. Ja na przykład byłem 
na bezpłatnych wczasach w 
Zakopanem t w Pobierowie 
nad morzem. Mieszkałem tam 
w eleganckich willach należą- 
cuch może kiedyś do panów z 
„Głosu Ameryki“ albo do tch 
krewnych, a już z pewnością 
do podobnych im „dolarowych! | 
ludzi. Ja i moja brygada czu- | 
jemy się świetnie, zarabiamy 
dobrze. Czy nie ma u nas już 
trudności? Są, nawet niemałe. 
Ale ja, moja brygada t setki 
tusięcy takich jak my robotni- 
ków rozumieją, że usunąć te 
trudności, budować coraz lep- 
sze życie można tylko coraz 
lepszą pracą. Tylko taka jest 
droga, niezawodna droga do 
pełnego dobrobytu. Dlatego 
staramy się coraz lepiej + wy- 
dajniej pracować. 

Obecnie jadę do Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, 
żeby niemieckich kolegów za- 
poznać z naszymi metodami 
pracy w murarce. Poza tym 
wraz z brygadą myślimy nad 
nowymi rekordami, nad tym, 
żeby pracować coraz lepiej, 
wydajniej, żeby rosła piękniej- 
sza, nowa Warszawa, żeby by- 
ło w niej jak najwięcej mie- 
szkań dla takich jak my ro- 
botników. I nie odwiodą nas 
od tego z pewnością audycje 


różnych „Głosów“. Albo- 
wiem.. „psi wyją, księżyc 
świeci dalej“, czyli... „Głos 


Ameryki“ szczeka, a Warszawa 
rośnie...“ 


sce koncernu górniczo - hut- 
niczego, panującego nad ca- 
łym przemysłem polskim. 

Sprawa przedstawiała się 
następująco: Po podziale Ślą- 
ska część wielkiego koncernu 
niemieckiego „Spadkobiercy 
Gieschego" znalazła się na te- 
renie Polski. Z tych majątków 
utworzone zostało nowe przed 
siębiorstwo, tzw. „Polski Gie- 
sche“, które po dawnemu na- 
leżało do niemieckich kapita- 
listów. 


W 1924 r. pod naciskiem o- 
pinii publicznej, która doma- 
gała się spolszczenia tej nie- 
mieckiej firmy, burżuazyjny 
rząd polski zaproponował 
„Gieschemu'” następującą tran 
sakcję: rząd polski wykupi 12 
proc. akcji niemieckiego to- 
warzystwa, a wzamian za to 
do zarządu „Gieschego' przy- 
jęty zostanie jeden polski 
dyrektor. Tak miało wyglądać 
„Spolszczenie: niemieckiego 
koncernu. 


Lecz nawet į ta wspaniało- 
myślna propozycja, ten gest 
obliczony na uspokojenie o- 
pinili publicznej nie znalazł 
uznania u niemieckich kapil- 
talistów. Rozpoczęły się targi, 
które trwały dwa lata, aż w 
końcu rząd polski pragnąc 
przyspieszyć podpisanie umo- 
wy zagroził „Gleschemu" ścią- 
gnięciem w drodze egzekucji 
sądowej zaległych podatków, 
które wynosiły ogromną sumę 
przeszło 28 milionów złotych. 


Przyparci do muru nie 
mieccy kapitaliści poszuka 
sobie obrońcy, lecz nie w War- 
szawie, tylko na Wall-Street. 
Zamiast z rządem polskim — 
„Giesche“ podpisał umowę z 
amerykańskim bankierem 
Harrimanem i amerykańskim 
monopolem kopalnianym „A- 
naconda'. Na mocy tej umo- 
wy opracowanej i podpisanej 
w biurze Dullesa, „Polski Gie- 
sche“ stawał się przedsiębior- 
stwem amerykańskim, którego 
prawnym właścicielem była” 
zarejestrowana w Nowym Jor- 
ku firma SACCO — „Silesian 
American Corporation“, 


17 sierpnia br. przybyła do Moskwy liczna delegacja rządowa Chińskiej Republiki Ludo- 
wej z premierem Państwowej Rady Administracyjnej i Ministrem Spraw Zagranicznych Czou 


En-łai, na czele. 


Premierowi Czou En-lai towarzyszą wysocy urzędnicy państwowi I wojskowi, 

Na centralnym lotnisku w Moskwie gości powitali zastępcy przewodniczącego Rady Mini- 
strów ZSRR — W. M. Mołotow, A, Mikojan, M. Bulganin, minister Spraw Zagranicznych ZSRR 
A. Wyszyński oraz liczni dostojnicy państwowi. 

Przybyłych witali również pracownicy ambasady Chińskiej Republiki Ludowej w ZSRR oraz 
przedstawiciele ambasad 1 poselstw krajów demokracji ludowej; NRD, Mongolskiej Republiki 


Ludowej, Koreań:viej Republiki Ludowo - Demokratycznej, 


mokratycznej, Burmy craz Afga nistanu, 
Na lotnisku, udekorowanym sztandarami chińskimi I radzieckimi, gości przyjęła kompania 


| honorowa. 
| Premier Państwowej Rady 
|| Administracyjnej Centralnego 


Rządu Ludowego Chińskiej Re- 
publiki Ludowej 
[złożył na lotnisku następujące 


Czou En-lai 


| oświadczenie: 


Drodzy Towarzyszel 


Na polecenie Przewodniczące- 


| go Mao Tse-tunga, ja 1 wszyscy 
członkowie delegacji 
Chińskiej 
przybyliśmy do Moskwy, co jest 
dla nas wielkim zaszczytem. 


rządowej 


Republiki Ludowej 


Układ o przyjaźni, sojuszu i 


pomocy wzajemnej, zawarty w 
1950 roku między Chińską Re- 
publiką Ludową a Związkiem 
Socjalistycznych Republik Ra- 
dziecxich, stał się manifestacją 
trwałej 
między narodami dwóch wiel- 
'kich państw — Chińskiej Repu- 
bliki Ludowej i ZSRR. Wszy- 
scy mogą przekonać 
podstawie faktów o wielkiej ro- 
H, jaką odgrywa ten nasz po- 
tążny i niezwyciężony sojusz w 
dzielo zapewnienia pokoju į bez- 
pieczeństwa na Dalekim Wscho- 
dzie i na całym świecie. 


niezłomnej przyjaźni 


sią na 


Naród chiński z całego serca 


wita 1 pozdrawia naszego wiel- 
|klego sprzymierzeńca — Zwią- 


zek Radziecki z okazji wspania- 


| łych zwycięstw osiągniętych w 


dziele budownictwa  komuniz- 
mu. Naród chiński doskonale 
rozumie, iż zwycięstwa te są 
nie tylko zwycięstwami naro- 
du radzieckiego, lecz również 
wszystkich miłujących pokój 


'narodów świata, albowiem po- 


mnażają one ogromnie siły bro- 
niące pokoju na całym świecie. 
W ciągu 3 lat po obaleniu 


panowania obcego imperializmu | 


i reakcyjnej kliki kuomintan- 
gowskiej, Chińska Republika 
Ludowa dzięki słusznemu kie- 
rownictwu Komunistycznej Par- 
tli Chin i Przewodniczącego 
Mao Tse-tunga, dzięki wysił- 
kom całego narodu chińskiego, 
a także dzięki braterskiej po- 
mocy ze strony rządu i narodu 
radzieckiego nieustannie 
przezwycięża rozmaite trudno- 
ści zarówno wewnątrz kraju, 
jak i poza jego granicami, i e- 
siągnęła już poważne sukcesy 
na wszystkich odcinkach budo- 
wnictwa państwowego. 

W śmieniu przewodniczącego 
Mao Tae-tunga, w imieniu rzą- 
du i narodu chińskiego wyra- 
tam wdzięczność za bratenską, 
bezinteresowną pomoc, jaką o- 


kazuje Chińskiej Republice Lu- | 


Konik Wali Streetu 


Co na tym skorzystał Harri- 
man? Wzamian za stosunkowo 


niewielki wkład kapitału, 
przeznaczony na rozbudowę 
zakładów „Gieschego* w 


Niemczech — Harriman stał 
się współwłaścicielem  mająt- 
ków „Gieschego'* w Polsce: 2 
kopalń węgla, 2 kopalń rudy 
cynkowej, 2 prażalni rud, za- 
kładu tlenku cynku, 6 hut 
cynku, huty ołowiu, zakładu 
elektrolizy cynku, fabryki 
kwasu siarkowego, walcowni 
błachy cynkowej i drutu, 4 
cegielni, fabryki wyrobów 
szamotowych, fabryki porcela- 
ny, 4 elektrowni j majątków 
ziemskich. 

Co na tym skorzystali nie- 
mieccy akcjonariusze „Gie- 
schego“? W dalszym ciągu 
czerpali zyski ze swoich przed 
siębiorstw w Poisce, będąc w 
posiadaniu 49 proc. akcji 
SACCO. A poza tym, przy po- 
mocy pożyczki otrzymanej od 
bankierów amerykańskich, 
mogli rozbudowad swoje ko- 
palnie i huty w Niemczech, do 
których przywiązywali więk- 
szą wagę niż do swoich ma- 
jątków w Polsce. 


Co na'tym skorzystała Pol- 
ska? Oczywiście nie nie sko- 
rzystała, tylko straciła. Bo 
pod naciskiem Harrimana rząd 
polski nie tylko umorzył za- 
ległości podatkowe „Giesche- 
go“ (28 milionów złotych 
przedwojennych!), ale nado- 
miar wydał specjalną ustawę, 
zwalniającą towarzystwo a- 
merykańskie od płacenia ceł 
przewozowych na rudę cyn- 
kową, co stanowiło podarunek 
wartości kilku milionów zło- 
tych rocznie. 


Taka to była umowa, która 
sprowadziła amerykańskich 
dyrektorów do Janowa. Gór- 
nicy z kop. „Wieczorek“ nie 
znali jej szczegółów, nie czy- 
tali raportu generalnego dy- 
rektora E. Schulte, który pisał: 
„Powstała konieczność możli- 
wie jak najskrupulatniejszego 
zamaskowania własności nie- 
miecktej w Polsce... Interes a- 
merykańsii uratował  przed- 


siębiorstwo przed  „poloniza- 
cją“. I nie było to nawet po- 
trzebne. Przez 13 lat, podczas 
których umowa ta była wy- 
konywana, skutki jej górnicy 
odczuwali na sobie. 


Kiedy po podpisaniu umo- 
wy, Amerykanie przyjechali 
po raz pierwszy — wspomina 
tow. Szydło — mówiono, że 
„będą płacić dolarami"* i, że 
inaczej odnosić się będą do 
Polaków. Ale chociaż „Połski 
Giesche" z niemieckiej stał 
się amerykańską firmą, zmie- 
niło się niewiele, We władzach 
kopalnianych obok amerykań- 
skich dyrektorów w dalszym 
ciągu rządzili dawni dyrekto- 
rzy niemieccy. Nadzór kopal- 
niany także po większej czę- 
ści składa się z Niemców. Na 
Polaków w polskiej kopalni, 
amerykańsko - niemieccy wy- 
zyskiwacze patrzyli jak na by- 
dło robocze, które trzeba tyl- 
ko popędzać przy pracy. 

Za każdą tonę węgla, którą 
wydobywali górnicy „Giesche- 
go", płacono im około 6 zło- 
tych, A w sprzedaży w War- 
szawie tona węgla kosztowa- 
ła 64 złote. Zyskiem, który 
„Gieschemu' przynosił na każ 
dej tonie węgla przeciętnie 80 
złotych, Amerykanie i Niem- 
cy dzielili się — Amerykanie 
otrzymywali 15 zł. 30 gr. zaś 
Niemcy 14 zł. 70 gr. 


Gdy nadszedł kryzys I w 
latach trzydziestych zaczęto 
zamykać kopalnie, górnicy z 
Janowa znów odczuli skutki 
tej amerykańsko - niemiec- 
kiej spółki. Aby utrzymać o- 
płacalność zakładów „Giesche 
go" w Niemczech — zam- 
knięto kopalnie „Gieschego* 
w Polsce | wyrzucono na bruk 
2.800 górników. Odbyło się 
to bardzo uroczyście, z pełną 
galą. Ubrani na czarno, w bila- 
łych rękawiczkach, podjechali 
amerykańscy dyrektorzy sa- 
mochodami do bram kopalni 
i osobiście je zamknęli. Chcia- 
no nawet zatopić szyb „Car- 
men“ i tylko strajk górników, 
którzy pozostali pod ziemią, 
uratował szyb. 


| frontach ataki 


Indli, Vietnamskiej Republiki De- 


dowej rząd radzieczi i naród 
radziecki pod kierownictwem 
Generalissimusa Stalina. 


Delegacja rządowa Chińskiej 
Republiki Ludowej przybyła do 
Moskwy w celu dalszego umoc- 
nienia przyjażni i współpracy 
między obu krajami i omówie- 
nia różnych związanych z tym 


problemów. Jestem głęboko 
przekonany, że dalszy rozwój 
przyjaznej współpracy dwóch 


wielkich państw — Chińskiej 
Republiki Ludowej i Związku 
Socjalistycznych Republik Ra- 
dzieckich — niezawodnie stano- 


[W celu dalszego umocnienia przyjaźni i współpracy między ZSRR i Chinami 


- Delegacja Ghińskiej Republiki Ludowej przybyła do Moskwy 


wić będzie jeszcze poważniejszy 
wkład w dzieło pokojowego bu- 
aownictwa narodów: chińskiego 
i radzieckiego, a także w 
dzieło pokojowego budownictwa 
wszystkich narodów świata. 


Niech żyje przyjaźń, sojusz i 
współpraca między Chińską Re- 
publiką Ludową t Związkiem 
Socjalistycznych Republik Ra- 
dzieckich! 


Niech żyje najlepszy przyja- 
ciel narodu chińskiego, wielki 
nauczyciel mas pracujących ca- 
łego świata towarzysz Stalin! 


NA BUDOWLACH SZEŚCIOLA TKI ' 
Zapłoną? pierwszy piec destylacyjny 


Zakładów Koksochemicznych w Blachowni Śl. 


W dniu 17 bm. włączył się 
w nurt naszego życia gospodar- 
czego nowy wielki zakład pro- 


|dukcyjny, stanowiący część po- 


tężnych zakładów kokso-chemi- 
cznych, wznoszonych w Bla- 
chowni Śląskiej na Opolszczyź- 
nie. 


Nowym obiektem, obejmują- 
cym wraz z urządzeniami po- 
mocniczymi  kubaturę ponad 
150 tys. metrów sześciennych, 
jest nowoczesna benzolownia, o 
dużej zdolności produkcyjnej, 
wzniesiona w krótkim czasie — 
9 miesięcy, 


Uruchomienia benzolowni do- 
konał w obecności przedztawi- 
ciel Ministerstwa Górnictwa 
oraz Centralnego Zarządu Prze- 
mysłu Koksochemicznego, Ko- 
mitetu Wojewódzkiego PZPR w 
Opolu i załogi zakładów wice- 
minister Górnictwa inż, Mieczy- 
sław Less. Kiedy zapłonął po 
raz pierwszy piec destylacyjny 
nowej benzolowni, radością za- 
juśniały twarze budowniczych 
wielkich Zakładów Koksoche- 


6 norm rocznych 


wykonał 
Józef Bukowczan 


Pierwszym robotnikiem w o- 
dlewni żeliwa w Węgierskiej 
Górce, który wykonał przypa- 
dające nań wg. obowiązujących 
norm zadania Planu 6-letniego, 
jest młody tokarz Józef Bukow- 
czan, O sukcesie tym żameldo- 
wał on w dniu 2 sierpnia. 

Bukowczan jest aktywnym 
ZMP-owcem, był delegatem na 
Zlot Młodych Przodowników w 
Warszawie. Wykonuje przecięt- 
nie około 270 proc. normy. Do- 
skonałe swe wyniki Bukowczan 
zawdzięcza zastosowaniu meto- 
dy inż. Kowalowa. Był on ini- 
cjatorem wprowadzenia tej me- 
tody w zakładzie. 


Walki w Korei 


Dowództwo naczelne koreań- 
skiej armii ludowej w komu- 
nikacie ogłoszonym 17 sierp- 
nia w Phenianie podaje, iż for- 
macje armii ludowej wspólnie 
z oddziałami ochotników chiń- 
skich odpierały na wszystkich 
nieprzyjaciela, 
prowadząc nadal walki na po- 
przednich pozycjach. 

Artyleria przeciwlotnicza i 
specjalne oddziały strzelców 
przeciwlotniczych zestrzeliły na 
frontach i na zapleczu 4 i usz- 
kodziły 3 samoloty nieprzyja- 
cielskie. 


iaj 


„Polski Giesche" — to nie- 
miecki kapitał pod amerykań- 
ską flagą. Górnicy z Janowa 
pierwsi w Polsce padli ofiarą 
tej zmowy niemieckich j ame- 
rykańskich imperialistów. Nie 
oni jedni, ale oni pierwsi. I 
stąd górnicza nienawiść, któ- 
ra kazała Wanemakerowi tak 
szybko uciec z Janowa. 


$ 


Dziś nie ma już szynku, 
przed którym amerykańscy 
dyrektorzy chcieli łapać naiw- 
nych czekoladą i papierosami. 
W dawnym lokału szynku jest 
Dom Kultury. Nie ma już też 
kopalni „Giesche“. Jest kopal- 
nią „Wieczorek“, nazwana 
imieniem bohaterskiego komu 
nisty, który stał na czele wal- 
ki górników Janowa i wszy- 
stkich górników śląskich. Ale 
zmowa amerykańskich i nie- 
mieckich imperialistów trwa. 

Ten sam Dulles, który ukła- 
dał umowę między amerykań- 
skimi kapitalistami i „Gie- 
schem“ jest dziś jednym z 
kierowników polityki zagra- 
nicznej USA, wymierzonej 
przeciw naszym granicom na 
Odrze, Nysie i Bałtyku. Ten 
sam Harriman, który dostar- 
czył kapitałów „Gleschemu* 
jest dziś zarządcą amerykań- 
skich dostaw wojskowych dla 
krajów atlantyckich, głównie 
dla Niemiec zachodnich. Tak 
jak przy pomocy niemieckich 
kapitalistów udało się kapita- 
listom amerykańskim opano- 
wać przed wojną przemysł 
polski — tak obecnie impe- 
rialiści amerykańscy marzą, 
aby przy pomocy „imperiali- 
stów niemieckich rożpętać no- 
wą wojnę i uczynić znów z 
Polski wyzyskiwaną amery- 
kańsko - niemiecką kolonię. 

Płonne to jednak marzenia. 
Wyzwolone z jarzma kapitału 
narody potrafią obronić swo- 
je zdobycze. 


TOMASZ ATKINS 


*) Patrz art. p.t. „Amerykań- 
s07 „Tajpani* z koncesji na Gi- 
szowcu w n-rze 190 „Sztandaru 
Miodysh*, 


Z 


micznych, rozległy się oklaski i 


posypały gratulacje dla przo- 
downików pracy, techników i 
inżynierów. 


Oni to pokonując wraz z całą 
załogą liczne trudności technicz- 
ne i organizacyjne, pracując ze 
zdwojoną energią w okresie 
największego nasilenia prac bu- 
dowlanych | montażowych, przy- 
padających częściowo na okres 
zimowy, przyczynili się do 
przedterminowego ukończenia 
pierwszego etapu budowy ! bez 
zwłoki podjęli trudne zadania 
związane z dalszą rozbudową za- 
kładów. 


Równocześnie z budową za- 
kładów wzniesiono osiedle mie- 
szkaniowe dla około 1000 osób, 
wybudowano sklepy na terenie 
osledla, wzniesiono dla robotni- 
ków angażowanych z terenów 
wiejskich hotel robotniczy dla 
200 ludzi, rozpoczęto budowę 
nowego „Dorau Młodego Koksia- 
rza". Projektuje się dalszą roz- 
budowę osiedla mieszkaniowego, 
budowę domu towarowego na 
terenie osiedla itp. 

Wiceminister Lesz dziękując 
załodze za jej ofiarny wysiłek 
nakreślił plany dalszej rozbu- 
dowy zakładów stwierdzając, że 
zakłady w Blachowni, które już 
po dwóch latach budowy dają 
pierwszą produkcję, świadczą o 
wielkiej sile twórczej budujące- 
go socjalizm narodu polskiego. 

„Wasze zakłady — powiedział 
wiceminister do budowniczych 
„Blachowni“ — to jeszcze jed- 
na ilustracja do słów Prezyden- 
ta Bolesława Bieruta wygłoszo- 


nych na VII Plenum KC PZPR, 
Że Polska przestała być krajem 
słabym i niezaradnym. 

Wiceminister Lesz przypom- 
rial następnie, że już w roku 
bieżącym dzięki systematycznej 
rozbudowie koksownictwa w ra- 
mach Planu 6-letniego Polska 
przewyższy pod względem pro- 
dukcji koksu kraj tak wysoko 
uprzemysłowiony jak Francja, 

Niemilknące oklaski towarzy- 
szyły dekoracji czołowych bu- 
downiczych zakładu wysokimi 
odznaczeniami państwowyrni. 
Dyrektor naczelny zakładów int. 
Józef Gondzik, dyrektor zasłu- 
żonego przy budowie Opolskiege 
Przemysłowego Zjednoczenia 
Budowlanego inż. Henryk Żmure 
dzki oraz starszy inspektor bu 
dowlany inż. Jerzy Ulka odzna« 
czeni zostali Złotymi Krzyżami 
Zasługi. 

Srebrne Krzyże Zaslugł otrzy- 
mali m. in. brygadzista Ciesiel- 
ski Szymon, brygadzista Józef 
Gruszka, starszy inspektor mon- 
tażowy Edward Szewczyk orax 


czołowy brygadzista murarski 
Paweł Urbańczyk. 
Ponad 100 osób, a wśród nich 


główny projektant benzolowni 
inż. Karol Podkowa odznaczony 
w roku ubiegłym Złotym Krzy- 
żem Zasługi, wyróżnionych zo- 
stało premiami pieniężnymi. 
Z okazji uruchomienia zakła- 
dów przodująca brygada kotlar- 
ska kierowana przez majstra 
Jana Prassyego wyróżniona zo- 
stała proporcem  przechodnirna 
Zarządu Głównego Związku Za» 
wodowego Górników. 


Represje po strajku 
włókniarzy w Egipcie 


Agencja TASS powołując się 
na prasę egipską podaje, iż licz- 
ba oskarżonych w związku ze 
strajkiem - włókniarzy w Kafr 
el Dawar wzrosła do 576 osób. 
W czasie starcia między straj- 
kującymi a policją, 9 osób zo- 
stało zabitych a 25 rannych. 

W Kafr el Dawar nada! kon- 
centrowane są silne oddziały 
wojska t policji. W pobliżu za- 
kładów włókienniczych, obje- 
tych strajkiem, znajdują się 


czołgi. samochody pancerne I 
zmotoryzowane oddziały woje 
skowe. 


Agencja Reutera podaje, że 
Naguib wydał zarządzenie w 
sprawie reorganizacji władz po- 
licyjnych we wszystkioh okrę= 
gach przemysłowych Egiptu. 

Policja egipska przeprowadzi= 
ła rewizję w redakcji central- 
nego organu partii WAFD, „Al 
Mysri" i aresztowała współpra» 
cowników redakcji. 


W Indiach trwają przygotowania 
do Kongresu Pokoju 
krajów Azji i Pacyfiku 


W Indiach odbywają się intensywne przygotowania do Kon- 
gresu Pokoju krajów Azji i Pacyfiku, zwołanego do Pekinu. 


W czasie od 3 do 10 sierpnia 
odbyły się w ramach „Tygod- 
nia Azji" liczne wiece i zebra- 
nia, na których omawiano spra- 
wę udziału krajów Azji i Pacy- 
fiku w dziele obrony pokoju. W 
licznych miejscowościach zor- 
ganizowano komitety pokojowe, 
do których weszli przedstawicie- 
le różnych warstw ludności. 

Na wiecach i zebraniach, ja- 
kie się odbyły w Bombaju, Kal- 
kucie oraz w wielu innych mia- 


stach -i na wsiach omawiano 
szczegółowo apel Komitetu 
Przygotowawczego Kongresu 


Pokoju krajów Azji i Pacyfi- 
ku. Uczestnicy zebrań zapozna- 
wali się z okrucieństwami agre- 


sorów amerykańskich w Korel 
z' faktami, dotyczącymi zbrodni 
wojny bakteriologicznej, rozpę- 
tanej przez imperialistów ame- 
rykańskich i z planami USA, 
zmierzającymi do rozszerzenia 
wojny na Dalekim Wschodzie. 


* 


Przewodniczący Krajowego 
Komitetu Narodowego Zjedno- 
czonego Frontu Vietnamu (Lien- 
Viet), Ton Duk Tang i prze- 
wodniczący Vietnamskiego Ko- 
mitetu Obrony Pokoju, Le Din 
Tam, ogłosili orędzie, w którym 
wzywają naród vietnamski do 
poparcia Kongresu Obrońców 
Pokoju krajów Azji i Pacyfiku, 


Rząd vietnamski zwalnia 


jeńców wojennych 


Rząd Vietnamskiej Republiki 
Demokratycznej zwolnił dal- 
szych 200 jeńców wojennych 
Europejczyków 1 Afrykańczy- 
ków. 

W czasie uroczystości, jaka 
poprzedziła zwolnienie jeńców, 
sierżant francuski Dupols o- 
świadczył: „Od chwili gdy do- 
staliśmy się do niewoli, z każ- 
d dniem coraz lepiej rozu- 
mieliśmy, iż naród vietnamski 
walczy o swą wolność i niezawi- 


słość, podczas gdy my byliśmy 
tylko najemnikami walczącymi 
o interesy agresorów“. 

Por. Sheriff w imieniu jeń- 
ców pochodzenia afrykańskiego 
wyraził wdzięczność prezyden- 
towi Ho Chi Minhowil, rządowi 
i narodowi vietnamskiemu. 

Władze Vietnamskiej Republi- 
kl Demokratycznej zwolniły od 
1951 roku ogółem 848 jeńców 
wojennych francuskiego korpu- 
su ekspedycyjnego. 


Amerykanie zwracają Kruppowi 
fabryki zbrojeniowe 


Zbrodniarz wojenny, Alfred 
Krupp, wypuszczony niedawno 
z więzienia przez Mac Cloy'a, 
otrzyma wkrótce z powrotem 
fabryki zbrojeniowe, które by- 
ły arsenałem Hitlera. Korespon- 


X] dent Reutera podaje, że Alfred 


Krupp otrzyma m. in.: akcje 
zakładów przemysłu zbrojenio- 
wego, znajdujących się w Za- 
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Arastoo’ 


głębiu Ruhry, I przedstawiają- 
cych wartość 360 min. marek, a 
nadto nieruchomości i fabryki 
wartości przeszło 300 mln. ma- 
rek. Wśród zakładów przemy- 
słowych, jakie Kruppowj zosta- 
ną zwrócone, znajduje się m. 
in. wielka fabryka dział i amu- 
nicji „Friedrich Krupp“ w Es- 
sen. 


PRENWMERATĄ | KOL.POR- 
TAŻ; PPK „Ruch*, Oddział 
w Warszawie, Srebrna 12. Tel. 
centr. 8-04-21, 22, 30 


WARUNKI PRENUMERATY: 
mies. — 1.80 zł, kwart. — 5.40 zł, 
półrocznie — 10.80 zł, rocz- 
nie — 21.60 zł Zamówienia 
i wpłaty na prenumeratę zle- 
coną przyjmują wszystkie 
urzędy pocztowe oraz listono- 
sze. Zamówienia zbiorowe na 
prenumeratę zakładową przył- 
mnją wszystkie miejscowe Od- 
działy ił Delegatury PPK 
TRUCA) 
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O CAM MR MŁODZI BUDOWN ICZOWIE POLSKI SOCJALISTYCZNEJ 


"SA. EOG 


Pragnę budować samoloty, które będą 
latały wyżej i szybciej od innych 


Z chwilą objęcia przez Związek Miło- 
dzieży Polskiej szefostwa nad ludowym 
lotnictwem, rozpoczyna się okres jeszcze 
pełniejszej realizacji wielkich 1 śmia- 
łych dążeń młodych polskich sokołów. 

Bardzo wielu młodych ludzi marzy 
o zdobywaniu przestworzy, o powie- 
trznej obronie naszej Ojczyzny socjali- 
mmu, 

Ja sam najbardziej marzę o tym, że- 
by po polskim niebie płynęły samoloty 
budowane przeze mnie. Będę konstru- 
ktorem, budowniczym stalowych pta- 
ków. Pragne budować samoloty, które 
będą latały wyżej I szybciej.od innych. 
I jeszcze marzę, żeby przeze mnie zbu- 
dowana maszyna poleciała tam, gdzie 


nie było Jeszcze żadnego człowieka, 
gdzie wzrok ludzki sięga tylko przy po- 
mocy silnych teleskopów. 


Niech przeze mnle zbudowane maszy- 
na pomoże stwłerdzić czy istnleje ży- 
cie na innych planetach, niech sławl 
imię polskiej nauki. 


Nie dawno temu pokazałem, że po- 
trafię dorównać w mojej obecnej pra- 
cy zawodowej starym mistrzom, Je- 
stem z tego dumny. I dlatego wierzą, 
że potrafię zrealizować moje śmiałe 
marzenie. 

JERZY HBEŃKO 
(lat 20) krawiec 
Wrocław 


Będę lotnikiem 


Teraz mam 12 lat, za 10 lat będę 
miała 22. Wtedy będę kierowała swym 
życiem, Ja będę lotnikiem, Będę jeż- 
dziła samolotem, będę przewoziła ludzi. 
W razie potrzeby będę broniła nie- 
podległości naszej kochanej Ojczyzny. 


Wiem, że ojcowie nasi budują mi 
szczęśliwą przyszłość i ja nie mogę ich 
zawieść. tak jak oni nie zawodzą na- 
dziei polskich dzieci. 

JADWIGA DRĄŻEK 
Miłosna k. Warszawy 


Dędę przodującym szyprem 
dalekomorskiego trawlera 


W zeszłym roku ukończyłem Pań- 
stwową Szkołą Rybaków Morskich w 


Gdyni. Obecnie zostałem powołany do 
zaszczytnej służby w Wojsku Polskim. 


Kiedy służbę wojskową ukończę, nie 
będę pracował nigdzie indziej a tylko 
na morzu, w dalekich rejsach. 

Przed wojną nie wielu było młodych 
Polaków, którzy mogli marzyć o zosta- 
niu szyprem trawlera, nasi panowie 
woleli płacić holenderskim specom. 
dziś kapitanami wszystkich (a jest ich 
dużo) trawlerów są Polacy, i to prze- 
"'ażnie młodzi. Toteż it ja chcę być I 
zostanę szyprem trawlera, | to dobrym 
szyprem, którego statek i załoga po- 
trafią zdobyć sławę | szacunek naro- 
du. 


Będę przywozić u dalekich łowisk 


Z NASZEJ ANKIETY | 
Czego pragnę dokonać w ciągu najbliższych 


10 lat? Jakie będzie nasze życie 
w roku 1962? 


na Morzu Północnym I na Morzu Ba- 
rentsą cenną rybę dla kraju. Będę się 
uczyć od najlepszych rybaków na świe- 
cie — od rybaków radzieckich. Bo dziś 
jeszcze nasze rybołówstwo Jest trochę 
zacofane, oparte na wstecznych trady- 
cjach, ale tacy przoduiącv młodzi szy- 
prowie „Dalmoru'* jak Skielnik, Go- 
rzęcek, Rajski pokazuja już dziś jak 
potrafią łowić polscy rybacy daleko- 
morscy. Dorównać im 1 przewyższyć 
— takie jest moje marzenie na rok 
1962, 
WŁODZIMIERZ ROGOWSKI 
technik nawigator rybacki 


Piękna będzie nasza spółdzielnia 


Jestem synem członka spółdzielni 
produkcyjnej. Spółdzielnia nasza ist- 
nieje dopiero 2 lata. Już mamy duże 
osiągnięcia. 

A za 10 lat będzie ona kwitnącym 
ośrodklem. Będą w niej stały murowa- 
ne domki zamiast chat ze strzechami. 
Będzie kino, żłobek. świelica, przed- 
szkole, boisko sportowe. piękne bu- 
dynki gospodarcze: stajnie, chlewnie, 
obory, garaże, spichrze, magazyny. 

Koło domków mieszkalnych 
ogródki, pompy, drwalnie itd. 

Do ośrodka prowadzić będzie BzOsA, 
przy której wyhodujemy piękny 15- 
hektarowy sad. Ten sad jest już sasa- 


będą 


dzony, ale dziś drzewa są jeszcze ma- 
łe. W 10 łat nrosnf... 

Plon spółdzielni będzie trzykrotnie 
większy dzięki wprowadzeniu nowych 
maszyn rolniczych, dzięki melioracji I 
wydrenowaniu wszystkich pól spół- 
dzielczych, Już dziś wprowadzamy no- 
we metody uprawy, już dziś nad na- 
szym zbożem czuwa agronom. 

Ja osobiście za 10 lat będę przodu- 
jącym spółdzielcą. 


K. SAWICKI 
Kurs Przewodników 
Drużyn Harcerskich 

Włocławek 


Nad Warszawą zawisła fala 
upałów. Wytchnienie można 
znaleźć nad wodą. Brzegi W1- 
sły pokryte są tłumami mlesz- 
kańców Stolicy, którzy szukają 
łu ochłody i wypoczynku. Na 
prawym brzegu rzeki w gmachu 
Młodzieżowego Domu Kultury 
mieści się jeden z ośrodków 
dziecięcych wczasów w mieście. 

Poznać to zresztą już z dale- 
ka po wesołym gwarze dziecię- 
eych głosów. rozbrzmiewających 
wokół Schodząc po kamien- 
nych/ schodkach tarasu MDK 
na brzeg Wisły odkrywamy 
przyczynę tego hałasu. Odbywa 
się właśnie pod kierunkiem do- 
świadczonego instruktora lekcja 
pływania dla dzieci w wieku 8 
— 10 lat, każde bowiem dziecko 
korzystające z wczasów w mle- 


<a 5 powinno nauczyć się pły- 


wać, 

W silnym słońcu szybko schną 
mokre ciałka | dzieci mkną wraz 
z wychowawczynią do gmachu 
MDK. Zaraz odbędzie się zbiór- 
ka na obiad. Dwa razy dzien- 
nie dzieci korzystające z wcza- 
sów otrzymują smaczny posiłek. 


Wczasy w mieście 
wychowują i uczą 


Po obiedzie — godzina wypo- 
czynku. A potem zajęcia świe- 


tllicowe, 
dzo urozmaicony. Więc: wspól- 
ne czytanie książek i czasopism, 


Program ich jest bar- 


połączone z dyskusjami, poga- 
danki zapoznające dzieci z aktu- 
alnymi wydarzenlami politycz- 
nymi, opowiadające o naszym 
budownictwie socjalistycznym, 
o Nowej Hucie i MDM-te, o gór- 
nikach i metalowcach, o życiu 
na wsi | w mieście. Czesto urzą- 
dzane są wycieczki do kin i 
teatrów. 

Bardzo wiele uwagi przywią- 
zuje kierownictwo ośrodka 
wczasowego do wychowania fl- 
zycznego. Codziennie odbywają 
się ćwiczenia gimnastyczne, 
dzieci zdają również normy na 
odznakę BSPO. 


„Jest tu naprawdę 
bardzo przyjemnie 
i wesolo...“ 


Tego zdania jest jedenastolet- 
nia Basia Tomaszewska, córka 
ślusarza Instytutu Telekomuni- 
kacyjnego, którą pytamy o wra- 
żenia z wczasów, 


— Spędzamy tu czas bardzo 
przyjemnie, 
zabawy, uczymy się tańczyć, jeź- 
dzimy na wycieczki. 

Piętnastoletni Wacław Romer 


urządzamy gry i’ 


skończył już 7 klas szkoły pod- 
stawowej | sostał przyjęty do 
Technikum Mechanicznego. Opo- 
wiada, 2e z każdym dniem jest 
na wczasach lepiej. Zjawił się 
już stół do ping - ponga, obiady 
są cotaz lepsze, projektowana 
jest wycieczka do Kazimierza 
nad Wisłą. Parę dni temu dzieci 
były na wycieczce w Buchniku 
pod Warszawą. 

Ponieważ cały obóz wczasowy 
tworzy drużynę zorganizowaną 
| pracującą tak jak drużyna 
harcerska (chociaż nie wszyst- 
kie dzieci należą do harcerstwa) 
więc na wycleczce odbywały się 
oczywiście zabawy harcerskie w į 
lesie, była też kąpiel w stawie i 
wiele innych przyjemności. 

Mamusia Basi Kullńskiej pra- 
cuje przy wydobywaniu piasku 
z Wisły. Rano kiedy matka Idzie 
do pracy, Basia odwozi bracisz- 
ka do przedszkola, a sama przy- 
chodzi tu nad Wisłę. Na jej 
opalonej na brąz twarzyczce 
maluje się radość Widać. że Ba- 
si jest.tu przyjemnie | wesoło. 

Dziecięce wczasy w Warsza- 
wie są otoczone specjalną opie- 
ką Zarządu Stołecznego ZMP. 
Aktywiści ZMP organizują dla 
wypoczywających dzieci zajęcia, 
dbają o ich zdrowie | radość. 

JERZY PELTZ 


Do Towarzysza 
Ministra Sprawiedliwości 


4 czerwca br. skierowaliśmy 
do Was tow. Ministrze list ob. 
Franciszki Korzeniowej zamie- 
szkałej w Nisku nad Sanem. 

Pisała ona o niesłusznym — 
jej zdaniem — wyroku sądo- 
wym skazującym jej syna na 
karę dwóch tygodni aręgztu i 
grzywnę 240 zł. 

Rozpaczliwy list ob. Korze- 
niowej my z kolei natychmiast 
skierowaliśmy do Was, 

Jesteśmy przekonani, że listu 


Franciszki  Korzeniowej nie 
przekazano Wam,  Towarzyszu 
~ Ministrze. 13 czerwca gabinet 


Ministra Sprawiedliwości oddał 
list Franciszki Korzeniowej De- 


partamentowi Nadzoru Sądo- 
wego. Tam odleżał on się pra- 
wle 2 tygodnie j 23 czerwca zo- 
stał skierowany do Sądu Woje- 
wódzkiego w Rzeszowie. 

Mija już 2 miesiące od chwili 
wysłania przez nas listu do 
Ministra Sprawiedliwości, a je- 
szcze panuje milczenie w spra- 
wie, która powinna być załat- 
wiona natychmiast. 

4 sierpnia otrzymaliśmy dru- 
gi jeszcze bardziej rozpaczliwy 
list, w którym matka Euzeblu- 
sza Korzenia pisze, że syn 


otrzymał nakaz odsiedzenia 2 
tygodni aresztu, Monitowaliśmy 
telefonicznie w Ministerstwie 


Sprawiedliwości, Okazało się, 
że Sąd Wojewódzki w Rzesze- 
wie nie nadesłał wyjaśnienia, a 
więc nie załatwił powierzonej 
mu sprawy. 

Na naszą interwencję zostało 
wysłane ponaglenie. Mimo to 
w dalszym ciągu wyjaśnienia 
nie otrzymujemy. Dlatego też 
sygnalizujemy Wam, Tow. Mi- 
nistrze, bezduszność traktowa- 
nia przez niektórych pracow- 
ników aparatu sprawiedliwości 
listu sygnalizującego niesprawie 
dliwość i prosimy Was Tow. 
Ministrze o pomoc w wyjaśnie- 
niu sprawy poruszonej w liście 
Franciszki Korzeniowej. 


pompa ziemna 
„Onega“ przygotowywała się 
do drogi. Jeszcze niedawno ci- 
cha — ożywiała się coraz bar- 
dziej wesołymi pokrzykiwania- 
mi załogi, pobrzękiwaniem 
sprawdzanych łańcuchów, czyi- 
miś szybszymi niż dotychczas 
krokami, skrzypem, turkotem i 
całym tym radosnym hałasem, 
który poprzedza zazwyczaj od- 
jazd. Zresztą ten odjazd był 
wyjątkowy: pluszcząca 
woda miała ponieść  „Onegę* 
nie dokąd indziej, a do Ka- 
chowki! Każdy z członków za- 
łogi wiedział już nawet, jakie 
zadanie czeka „Onegę* w No- 
wej Kachowce — wydobyć „z 
dna 2 miln. m. sześc. ziemi 
Pierwsza wiadomość wywołała 
wśród załogi entuzjazm, nigdy 
jeszcze nie wybierano się w 
drogę z takim zapałem. Dru- 
giej wysłuchano w skupieniu i 
od razu znaleźli się tacy, któ- 
rzy zaczęli wyliczać, ile czasu 
„Onega“ będzie potrzebowała 
na wykonanie tego zadania i 
czy nie możnaby go wykonać 
szybciej niż zazwyczaj. A zało- 
ga „Onegi* i jej maszyny umia- 
ły pracować! 

Do odpłynięcia pozostało już 
tylko kilka godzin. Nagle na 
pokład wbległ jeden z mecha- 
ników. Był blady | — co nigdy 
mu się nie zdarzało — kiął. Za- 


Pływająca 


Z hrygadą studencką w PGR Stejno-Małe 


leniwie | 


raz za nim przybiegł 
któryś z umorusanych palaczy. 
Zdenerwowanie 


wróżyło nie dobrego. I rze- 
czywiście: już po kilku mi- 
nutach do każdego zakątka | 


„Onegi" dotarła wiadomość: w 
jednym z kotłów przepalił się 
ruszt. Co robić? 
reperować, trzeba go wystudzić. 


gi". I to jeszcze dokąd — do! 
KRachowki. 
Andrzej Anochin postał przy 


zepsutym kotle, zamruczał coś 
pod nosem, a potem poprosił, 
żeby * dostarczono mu grube, 
obszerne ubranie. Postanowił 
zmienić ruszt, pracując w nie- 
wystudzonym kotle. 


Koledzy pomogli mu ubrać | 


się w brezentowe ogromne u- 


branie, które mogłoby służyć 
wielkoludowi, troskliwie zabez- | 
pieczyli przed poparzeniem 


twarz i ręce Andrzeja. Tymcza- | 


sem palacze oczyścili już pale- 
nisko z węgła į popiołu. An- 
drzej cierpliwie podstawił się 
pod szeroki strumień wody, 
którym starannie polewali go 
koledzy i zniknął w kotle, 

To była bardzo ciężka praca. 
Brakowało powietrza. R.ozpalo- 
ne ściany kotła dyszały trud- 
nym do zniesienia żarem. Nie- 
ostrożny, zbyt mocny uchwyt, 


Żeby “kociol | 
| szybkie, 
Potrwa to wiele godzin. To zna- | 
czp opóźnić odpłynięcie „One-| 


ich obu mie; 
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TACY SĄ LUDZIE RADZIECCH 
c Od gF gv 


szybko oparcie się o jakąś metalową 


część, wywoływały piekący, 
ostry ból. Po zmienieniu dwu 
prętów rusztu Andrzej poczuł, 
że musi wyjść z kotła, ode- 
tchnąć normalnym, świeżym 
powietrzem i nabrać sił do dal- 


szej roboty. I tak pracował ca= 


tam, wewnątrz — 
sprawne, zreduxowanę 
ruchy i na pos 
głęboki oddech, 
przyjemnej 


ły czas: 
do minimum 
wierzchni 
strumien chłodnej, 
wody. 

Reperacja kotła, wstawienie 
32 prętów rusztu trwało cztery 
godziny. Kiedy Andrzej ostatni 
raz wychylił się z kotła, kiwa- 
jąc ręką, że już, że gotowe = 


' koledzy urządzili mu owację 4 


„na póżniej“ po odpoczynku 
obiecali uroczyste podrzucanie 


| w powietrze. A Andrzej rozbie- 


rał się powoli i tłumaczył prze- 
jętemu mechanikowi, że naj- 
trudniej byio na początku, a 
potem to już można się było 
przyzwyczaić... 


„Onega“ punktualnie wyru= 
szyła w drogę do Kacłowki. A 
bohaterski komsomolec. palacz 
I stopnia, Andrzej Anochin stał 
pochylony nad poręczą | wpa= 
trywał się w biegnącą do tyłu 
wodę... 

(na podst. ..Komsomolskiej 
Prawdy“ opracowała Z. D.) 


Dwa tygodnie pracy przy żniwach są dia mnie najmiiszym 
ko najpożyteczniejszym sposoben spędzenia wakacji 


Małe rozbrzmiewa gwarem mło- 
dzieńczych głosów, śmiechem | 
żartami. > 


— Pobudka! — Brygadzista, 
kolega Szule, obchodzi sypialnie, 
w których śpią uczestnicy stu- 
denckiej brygady żniwnej. Nie 
ma on wielkiego kłopotu ze 
śpiochami — w ciągu nocy znl- 
kłe wczorajsze zmęczenie — zi- 
mna woda ij świeże poranne po- 
wietrze orzeźwiają z resztek snu 
i wkrótce wszyscy stoją na po- 
rannym apelu. 


Silnie { uroczyście brzmi hymn 
gustownym pałacem, niegdyś 
własnością Herr von Stelna, w 


którym kwaterują studenci 
przybyli tu, by pomóc PGR-om 


Radio 


(wtorek) 


N wiadomości 
1.55, 


5.05, 
12,04, 


17.30 Z eyklu: 
czytelnika“ 


Krzemienia, 
„Notatnik 
aud. inż. 
„Jeden, dwa, 
Arie | 
Lewandowskiej 


RZY, 17. 


18.20 Muzyka 


dGzieckie pieśni o 
20,45 And. dla wsi, 
„30 SREBRNIKÓW" 


| 
| 
! 
l 
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Program I — na fall 1322 m 


6.00, 
16.00, 20.00, 23.00. 


Bae 
è 
H na dzień 19 sierpnia 1952r. 
(d 
ł 
ł 
? 
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Jeżewskiej AR 


pieśni w wyk. A. 
sopran, 
18.00 Mikrofonem po kraju, 
operetkowa, 
19.05 Utwory fortepianowe, 
19.26 Uczmy silę jezyka ro- 
syjskiego, 19.35 „Nasze spa- 
dochreniarstwo na dobrej 
drodze“ — pog., 19.45 Me- 
lodie J. Straussa, 20.26 W!a- 
domości sportowe, 20.30 Ra- 
pracy, 

21.00 
SŁUCH. WG SZTUKI HO- 
WARDA FASTA, 22,28 Współ 


Już o B-tej rano PGR Btelno w sprawnym, terminowym ze- 


braniu plonów, 


Ze śmiechem | gwarem bry- 
gada rusza w pole, Okopywanie 
kartofli, wiązanie zboża w sno- 
py i stawianie go w kopki, to 
zajęcie trudne dla nieprzyzwy- 
czajonych, ale za to ileż radości 
i poczucia dumy daje widok po- 
la zastawionego równymi szere- 
gami kopek żyta lub długich 
rzędów starannie okopanych 
kartofli. 


Bojowy kolektyw 


Było to niemałe zadanie stwo- 


młodzieży na placu przed nie-*rzyć z kilkunastu ludzi o róż- 


nych zainteresowaniach i często 
dotychczas sobie nieznanych, 
Jednolity, bojowy kolektyw 
zdolny do wydajnej, niełatwej 


czesna twórczość kameral- 
na komp. Krajów Demo- 
kracji Ludowej. 


Program II — na fall 367 m 


Wiadomości 6.30, 
1.55, 14.00, 17.00, 21.00, 23.50. 
5.10 Aud. dla wst, 5.20 
Koncert poranny, 6.10 Ka- 
lendarz Radiowy, 6.15 Mu- 
zyka, 7.20 Muzyka, 8.00 U- 
twory R. Straussa, 8.30 Aud. 


5.05, 


510 Aud. dla wsi, -5.20 dla obozów i kolonii let- 
Koncert poranny, 6.15 Mu- nich, 14,15 Koncert solistów, 
zyka, 6.30 Pieśni różnych 14.350 Koncert Ork. Łódzkiej 
narodów, 7.20 Muzyka roz- Rozgł. PR p. d. H. Debi- 
TYWKOWA, 7.50 Kalendarz cha. 15.10 „Na cześć poko- 
Radiowy, 8.00 Utwory R. ju“ — fragm. pow. T. Rej- 
Straussa, 8.30 Aud. dla obo- niaka pt. „Szybownicy“, 
zów 1 kolonii letnich, 10.00 15.30 Aud. dla dzleci, 16.00 
Muzyka, 10.10 Aud. dla Pieśni komp. polskich w 
przedszkoli 1  dziectńców wyk. Z. Massalskiej — so- 
wiejskich, 10.30 Koncert 60- pran. 16.20 Dziennik war- 
listów, 10.55 „Dom nad ła- szawski, 16.35 Popularna 
kami” — fragm. pow. Z. muzyka symf., 17.15 Muzy- 
Nałkowskiej, 11.15 Muzyka ka, 17.25 Utwory fortepiano- 
i aktualności, 11.45 Głos we, 17.45 Radiowy poradnik 
mają kobiety, 12.15 Muzy- łozykowy w oprac. rof. 
ka. 12.30 Aud. dla wsi, 12.45 dr. W. Doroszewskiego, 
Na swojską nutę, 13.15 In- 18.00 Muzyka ludowa w 
formacje, 13.20 Muzyka, wyk. Kapelt Ludowej 
WK aim aziech RT Rozgł. Śląskieł oraz Chóru 

FKOWY . a. K.-Stryji. 18. 0- 
wyk. Ork. Mandolinistów ki Pera AR 
Łódzkiej Rozgł. PR p. d. Statkiewteza, 18.50 Tygod- 
E Ciukszy, 17.00 Utwory nik młodzieży warszawskiej, 
na flet w wyk. A. Peresfa- 19.00 Muzyka * rozrywkowa 
dy, 17.15 Skrzynka ogólna w wyk. Żesp. Gitarzystów 
PR w oprac. Tadeusza J. Ławruslewicza, 19.17 Mu- 


zyka rozrywkowa, 19.30 Mu- 
zyka 1 aktualności, 20.00 
Koncert! symfoniczny w 
wyk. Wielkiej Ork. Symt. 


PR p a. G. Fitelberfa, 
21,26 Wiad. sportowe, 21.30 
Koncert Chóru Krakowskiej 
RozgłŁ PR p. d. A. Klucz- 
nioka, 21.50 „Znacie to? — 
więc posłuchajcie''" — oprac. 
Zb. Kopalski, 22.20 Repor- 
taż z wyścigu Kolarskiego 
Dookoła Polski, 22.30 Gra 
Ork. Tan. Rozgł. Warszaw- 
skiej PR p. d. J. Calmera, 
23.00 Koncert solistów. 


pracy. Wyrobienie polityczne 
członków brygady i duże do- 
świadczenie organizacyjne bry- 
gadzisty, Przemysława Szu!ca, 
Estery Dajbóg t Jerzego Ale- 
ksandrowicza, delegatów na Zlot 
z Politechniki Warszawskiej, 
sprawiły, że na polach Stejna 
pracuje dziś zwarty zespół nie 
tylko dorównujący, ale i dający 
często przykład robotnikom 
PGR i pracownikom banko- 
wym, którzy w akcji pomocy 
społecznej pracują wraz ze stu- 
dentami w PGR. 

Z pola, na którym pracuje 
brygada dobiega bez przerwy 
wesoła wrzawa. Humor i pilo- 
senka pomagają w pracy, toteż 
nad zbożem stawianym w kopy, 


„leczy nad pielonymi burakami u- 


nosi się stale wesoła, pełna ra- 
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NOWY ROR SZKOLNY 
WSZECHNICY RADIOWEJ 


Z- dnem 1 września 
Wszechnica Radiowa rozpo- 
czyna piąty rok swej pra- 
cy. W programie Wszech- 
nlev Radiowej na rok 
szkolny 1952/53 zaszły po- 
ważne zmiany jeśli chodzi 
o program nauki na kur- 
sie wstępnym | I Do wy- 
kładów na obu tych kur- 
sach wprowadzono nowe 
przedmioty: naukę o Kon- 
stytucjł Polskiej Rzeczypo- 
spolitej Ludowej, Jako 
przedmiot obowiązkowy dla 
wszystkich słuchaczów, hi- 
storie powszechną Oraz spe- 
cialnie na życzenie słucha- 
czów wiejskich — agrobio= 
loglę. 


Wykłady na kursie I o- 
bejmują cztery przedmio- 
ty: naukę o Konstytucji 
Polsiciej Rzeczypospolitej 
Ludowej, historię Polski, 
historię powszechną orar 
przyrodę. 

Na kursie II wykładane 


będą: materializm dialek- 
tyczny 1 historyczny ze 
wstępem przyrodniczym, 


historia ruchu robotniczego, 
ekonomia polityczna, histo- 
ria literatury polskiej I 
nauka o świecie. 

Zapisy na Wszechnicę Ra- 
dlową rozpoczynają się 
1 września, ale już teraz 
można się zapisać i otrzy- 
mać potrzebne Informacie 
w wojewódzkich oddziałach 
Wszechnicy Radiowej, jak 
również w poszczególnych” 
radach zakładowych, świe- 
tlicach, klubach 1 domach 
kultury związków zawodo- 
wych, hotelach  robotnt= 
czych, zarządach powiato- 
wych ZSCh, świetlicach 
gromadzkich czy kołach 
ZMP. 
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dości życia melodia. Gwizdana 
czy śpiewana, „solo* czy chó- 
ralnie, polska czy radziecka, za- 
wsze wesoła, krzepiąca i młoda. 


„Wstyd niedołęgom, płaczkom 


i tchórzom. 


Cześć tym, co lubią kielnię 
i młot..." 
brzmią słowa piosenki, stano- 
wiącej bojowy marsz dzielnej 
brygady. 

Brak jest miejsca do kąpieli, 
tak niezbędnej w gorące, sier- 
pniowe dnie, I na to jest spo- 
sób: kapiel „metodą wiadra". 
Nic bardziej nie orzeźwia i do- 
daje werwy i ochoty do dalszej 
pracy na dyszących upałem po- 
lach niż... kilka wiader wody 
wylanych na młodą głowę, któ- 
ra bujną fantazją „uzupełnia“ 
brak rzeki, plaży i kostiumu 
kąpielowego, 


Obiad, który dzięki staraniom 
Estery Dajbóg, świetnego „mi- 
nistra  aprowizacji" brygady, 
jest obfity i smaczny, znika bły- 
skawicznie. 


Zawsze przodować 
— to hasło młodzieży 


Powoli lecz wytrwale posuwa 
się przez pole drobna, delikatna 
dziewczyna w błękitnym kom- 
binezonie. To Danusia Gajko- 
wicz z Ill-go roku Wydziału 
Łączności P.W. Po bardzo do- 
brej nauce, za którą wyróżnio- 
no ją z okazji Zlotu, daje i tu- 
taj, przy nie znanej dotąd i tru- 
dnej pracy, przykład wyjątko- 
wo dzielnei postawy swym Ko- 
legom. Nie ora jedna zresztą 
wśród  niezorganizowanych w 
ZMP członków brygady żniwnej 
wyróżnią się wśród dzielnie pra- 
cujących towarzyszy. Kto ustaje 
w pracy. zmęczył się, lub pod- 
dał lenistwu temu na pewno 
jedno z licznych dowcipnych, 
ciętych powiedzonek niestrudzo- 
nego Adama Piątkowskiego, sta- 
resty z I-go kursu magisterskie- 
ge PW, doda napowrót sił i za- 
pału do pracy. 


Jak poimujemy 
nasze praua 


Z zapałem i radością młodzież 
szkół wyższych część wakacji 
spędza w PGR-ach przy twór- 
czej pracy — dla dobra swego 
Ludowego Państwa. Bo studenci 
tak właśnie pojmują 14-ty ar- 
tykuł naszej Konstytucji mówią- 
cy: „Praca jest prawem, obo- 


| włązkiem i sprawą hanoru każ- 


dego obywatela, 
M. Salamon, przodujący w gru- 
pie studentów historii mówi z 


gorącym przekonaniem: „Dwa 
tygodnie pracy w PGR, tu gdzie 
widzę jak bardzo jestem po» 
trzebny, są dla mnie najmilszym 
bo najpożyteczniejszym Sposo< 
bem wykorzystania wakacji“, 
Toteż uznanie dla brygady 
studenckiej jest powszechne: od 
pracowników miejscowego PGR 
począwszy, a kończąc na dyrek= 
torze Zarządu Okręgowego PGR 
— Orneta ob. Sońta, wszyscy 
wyrażają się o studenckich bry« 
gadach żniwnych z wielkim ue 


| znaniem. 


Braki, które można 
i trzeba usunąć 


Kierownictwo Zarządu Okrę= 
gowego PGR otaczało studentów 
szczególną opieką 1 troską, ale 
takiej troski nie wykazało w 
stosunku do pracowników PGR 
Stejno Małe. Dopiero gdv przy- 
jechali studenci, zmieniło się 
wyżywienie — przedtem jedno- 
stajne | wyjątkowo niesmaczne 
Warunkj sanitarne, w jakich 
znajduje się PGR są po prostu 
skandaliczne. I tym również nie 
interesowało się kierownictwo. 
Brak podstawowych urządzeń 
jak np. ustępów i chociażby naj- 
prymitywniejsżych urzadzeń do 
mycia. Woda używana do goto- 
wania i pojenia bydła jest za= 
nieczyszczona, a tymczasem w 
podwórzu jest studnia, którą 
można zreperować i otrzymywać 
czystą wodą, Poza tym niedo- 
stateczna jest ilość prasy przy= 
chodzącej do PGR, mimo iż w 
Stejnie codziennie zatrzymuje 
się autobus z Braniewa j Olszty= 
na. Zaniedbana jest świetlica, 
brak materiałów agitacyjnych 
itp. 

Studenci, widząc te braki nie 
przeszli nad nimi do porządku, 
toteż należy oczekiwać, że ich 
energiczna interwencja i dzia- 
łalność wpłynieś korzystnie na 
zainteresowanie sie dyrekcji Ze- 
społu PGR brakami w Stejnie 
Małym i skłoni ją do większej 
troski o sprawy bytowe i socjal 
ne robotników. 

Zwyczajna, niczym specjalnie 
nie różniąca się brygada stu« 
dencka od innych. a nawet u- 
stępująca takim, jak brygady w 
Tolkach i Kwitajnach, dobrze 
wypełniła swoie zadania 

Swoją rzetelną. ofiarną pracą 


brygada studencka przyczynia 
sie w poważnym stopniu do 
sprawnego, terminowego zebra= 


nia plonów w PGR Siejno, do 
zacieśnienia sojuszu pracujących 
miast i wsi. z 
JÓZEF UNGER 
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— Zapomniałeś, jaką chcieliśmy Pol- 
skę! Zapomniałeś czasy, kiedy mówi- 
łeś do mnie: obywatelu kapralu! O-by- 
wa-te-lu! Myślałem, że trochę pamię- 
tasz.. Manekiny, psiakrew, hrabięta 
wypchane — doczekacie się wy od żoł- 
nierza podzięki! 

Walnął w stół. 

| — Jak nie, to nie! Koniec z przy- 
jaźnią! 

— Michał — zaczął niepewnie Śnie- 
gocki — przcież ja to w zamroczeniu... 
Ja go wcale... ja go... 

— Go-go! Po co gęgasz? Krótko: na- 
pijesz się z kapralem... 

niegocki nie był w gruncie rzeczy 
zły, tylko bezmyślny jak budzik. Moż- 
na go było nakręcać na różne sposo- 
by. Dzwonił, 

Od tego czasu, wychodząć niekiedy 
z namiotu Pawłowskiego, wstępował do 
plutonu i wywoływał Leona na po- 
gawędkę: 

— Gdzie jest ten kapral-generał?! 

Wywołując raz Leona natknął się na 
Szczęsnego, bo spali w jednym na- 
miocie. Poznał go oczywiście, ale uda- 
wał, że dopiero przypomina sobie: 
Gdzie ja was już widziałem... — Szczę- 
sny podpowiedział mu gdzie. 
A po coście tam wystawali? — Wiado- 


mo dlaczego — dziewczyna... Jak to 
porucznik usłyszał, widać było, że się 
ucieszył. Papierosem poczęstował i wy- 
pytywał o tę Stasię, powodzenia życzył 
i jeszcze się przekomarzał, żeby się 
upewnić, że naprawdę nikt go nie śle- 
dził. 

A gdy się upewnił, to pod jakimś po- 
zorem zaraz wymknął się do Suwałk. 
O tym ktoś widocznie powiadomił Por- 
tyka, kapitan bowiem ruszył śladem 
porucznika, zastał go u siebie w domu 
i wyrzucił w zupełnym rozkładzie, bo 
w samej bieliźnie; żonę natomiast za- 
trzymał, nawet się z nią pogodził. Sta- 
sia — gdy Szczęsny wrócił do koszar — 
mówiła, że oboje kapitanostwo siedząc 
na łóżku długo płakali rzewnymi łzami 
nad tym, że dotąd nie rozumieli się 
zgoła, za co spotkało ich takie niesz- 
częście. 

Słowem kapitan żonie przebaczył, ale 
pułk nie. 

Pułk uniósł się honorem, strasznym 
zawrzał gniewem, bo tu poszło o mun- 
dur i bieliznę, i można było nareszcie 
porachować się z kapitanową za „Wia- 
domości Literackie", za stroje, które 
sobie sprawiała w stolicy, i za „indo- 
ry“, którym to słowem nazwała kiedyś 
oficerów. 


Najgłośniej burzył się Stuposz, prze- 
wodniczący sądu, który przez cały ty- 
dzień przesłuchiwał w kasynie poru- 
cznika, kapitana z żoną i osoby po- 
stronne. 

Jak pułk pułkiem nie było Jeszcze 
takiego prania. Z samego rana biegły 
panie pułkowe pod drzwi zamknięte w 
kasynie i zaczynały pytlować, aż się 
wzdrygały od tego boginie na sufi- 
cie szukając jakiegoś okrycia. Po ćwi- 
czeniach przyłączali się mężowie, bu- 
fetowy zarabiał jak w karnawale i 
wszyscy czuli, że żyją. A za drzwiami 
maglowano szczegół za szczegółem, ka- 
pitanowa dwa razy mdlała, cucono ją 
i dalej badano bez żadnego wstydu. 


W końcu orzeczono, że ta sprawa 
krwi wymaga, musi być pojedynek 
drugiego stopnia. Postawiono Śniegoc- 
kiego na wprost Portyka i kapitan 
dostał postrzał w łokieć, a potem prze- 
niesienie do innego pułku, ale w dniu 
wyjazdu  kapitanowa poszła na to 
miejsce, gdzie się pojedynkowali, pod 
czarną topolę,którą piorun opalił, i tam 
sobie w usta strzeliła. 


Tak ową kobietę zaszczuto przez ho- 
nor munduru, bo te leguny były na 
tym punkcie okropnie  naindyczone, 
żeby broń Boże plamki nie było, i ja 
to we wrześniu Stuposzowi przypom= 
niałem na zaleszczyckim trakcie, gdy 
umykając po cywilnemu żądał ode 
mnie benzyny: „A gdzie mundur, pa- 


nie pułkowniku? (On wtedy już puł- 
kiem dowodził.. Gdzie pański pułk?!" 

Ze Stuposzem mieli jeszcze jedną 
przygodę. 
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Pewnej niedzieli Leon przyprowadził 
pluton z kościoła.  Minąwszy bramę 
żołnierze poczuli się u siebie i nie trzy- 
mając już kroku rozmawiali. 

W ostatniej chwili, bo na dziesięć 
kroków przed sobą, Leon dojrzał pod 
drzewem Stuposza, który się tam przy- 
czaił i obserwował. 

Wprawdzie Leon poderwał pluton na 
równy krok, na baczność, ale Stuposz 
zawołał: 

— Kapral do mnie! 

Skrzyczał go za gwar w szeregach, 
za brak dyscypliny, i nakazał ćwicze- 
nia karne. 

Leon spróbował wykręcić się naj- 
łatwiejszym z ćwiczeń, biegiem, i tak 
z nimi po placu biegał, żeby się odda- 
lić od Stuposza, ten jednak przyszedł 
utykając, bo nogę miał z wojny prze- 
strzeloną. 

— Innych ćwiczeń nie znacie, tylko 
biegi? A „padnij”*? 

Gdy to wykonali, 
oszalał. 

— Tak się pada?! — darł się widząc, 
Że niektórzy nie dotykają brzuchem 
ziemi. 

Doskoczył do jednego 4 tą swoją 
krzywą nogą stanął mu na grzbiecie, 
ale nie mógł wgnieść go w błoto, bo 
to był mocny chłop. ten żołnierz, więc 
krzyknął: 

— Na moją komendę — czołgać się! 

Pierwszy raz. pluton łączności przy- 
szedł do koszar uwalany w błocie. Lu- 
dzie nie mieli o to żalu do Leona — 
trudno, major mu kazał, a jednak uni- 
kali jego PE ECA 1 S wtedy 


major zupełnie 


=.. 


pomyślał: „To ja bym też tak musiał 
ludzi mordować na rozkaz Stuposza? 
A niech go cholera weżmie!“ 

. Nazajutrz Stuposz napuścił pułkow= 
nika na Pawłowskiego i pułkownik na- 
kazał marsz karny na trasie trzydzie- 
stu kilometrów przez całą noc. 

Po capstrzyku chorąży poprowadził 
pluton szosą na Augustów, ale po kil- 
ku kilometrach skręcił w las i lasami 
wyszedł na wigierskie jezioro nieda- 
leko miejsca, gdzie Czarna Hańcza 
wpada do Wigier. 

Obok byłv zręby, leżały tam stosy 
gałęzi z zimowego cięcia, 

— Rozpalcie, chłopaki, ogniska. Naj- 
lepiej dla nas tutaj przesiedzieć. 

Przy ogniu ludzie poweseleli, Krzą- 
tali się układając posłania z chrustu, 
gotowali wodę w menażkach. — Ma- 
jówka — śmieli się — niby za: wcze- 
sna, ale można ; tak. 

Noc była chłodna i wietrzna, kwiet- 
niowa noc. Szumiało wzburzone je- 
złoro | szamotały się szumiąc czarne, 
kudłate sosny. 

Przy qrugim ognisku, nad Hańczą, 
próbowano na głosy „Góralu, czy ci 
nie żal“, coraz lepiej wychodziła im 
skarga „Dla chleba, panie, dla chleba", 
i Karolak ciszej opowiadał o wigier- 
skim diable, który tu kiedyś mnfchów 
zwodził, kuternoga jak Stuposz... 

— A powiedz no, synku — zagadnął 
nagle Pawłowski, który ostatnio Szczę- 
snego polubił — co ty inasz w cywilu? 
— Nic nie mam 

Tak było naprawdę, bo cóż, ojciec 
nadal pracował w Cełlulozie, Walek 
także, Kachna była już po szkole — 


radzili sobie bez nlego, więc z czym 
i po co wracać do Włocławka? 

W Warszawie także nic nie miał. 
Zocha raz mu tylko odpisała i na tym 
się skończyło. Szamotulska powiado- 
miła, że jego klitkę wynajęła. że Życie 
zdrożało i że Komisarz zabił bogatego 
Żeda, za co go teraz sądzą, U Majew- 
skich na miejscu Szczęsnego pracował 
kto innv.. Jasnym było. że w Warsza- 
wie trzeba wszystko zaczvnać od no- 

wa, jak przed czterema laiv, obnosząc 
swe młode, zdrowe ręce do sprzedania. 

Pawłowski zaczął go znów namawiać, 
żeby czym prędzej zerwał wywiatową 
łatę i poszedł na zawodowego. 

— Jeśli podpiszesz „kapitulację“ *) to 
jako kapral nadterminowy będziesz 
miał życie z kotła. spanie w koszarach 
i sześćdziesiąt złotych miesięcznie. 
Gdzie znajdziesz pracę, żeby ci zosta- 
wało na czysto sześćdziesiąt złotych 
miesięcznie? 

Szczęsny przyznał mu racię: Hstotnie, 
nigdzie takiej pracy nie znajdzie, więc 
chorąży dalej swoje. że będzie go wine 
dował; za trzy łata zostanie u niego 
sierżantem. niech tylko pomyśli: prze- 
szło dwieście złotych miesięcznie! 

= Będziesz miał mieszkanko na mle- 
icie. żonę. dzieci.. Życie urządzone. 

Z dobrego -serca kusi} Szczęsnego, 
więc ten powiedział prawdę: 


s . 

*ey Kapitulacja" — zobowiązanie żołnie- 
rza lub podoficera do UGO „I. „ej służ- 
by w wojsku. „Kapituiant* — ten. który 
podobne zobowiązanie podpisuje. 
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r. A ? 
Sportowe współzawodnictwo zlotowe trwa! 


W marcu br. wybrano nowe- 
Eo przewodniczącego koła spor- 
towego. Został nim Henryk Du- 

"dziński. Nie była to zresztą 
pierwsza zmizna. Przewodnicz3- 
cy w ostatnim okresie zmienial 
się kilkakrotnie, a mimo to ro- 
bota w kole sportowym Stali 
nr. 7 przy wafszawskich Zakła- 
dach im. Róży Luksembturg ku- 
lała i kulała. Nie było sprzętu, 
ale też i nic n'e robiono, aby go 
zdobyć; nie było odpowied- 
niego boiska do treningów. 
ale też nie starano się spec- 
Jalnie, aby je uzyskać. Tzw. 
„obiektywne trudności“ zagra- 
dzały ciągleswdrogę wzwyż. 

Ale do czasu. 

Bo oto 
Wraz z ciepłymi 
wiosennego słońca do lepszej 
pracy zawodowej. społecznej i 
sportowej wezwał młodzież Apel 
Zarządu Głównego ZMP. 


przyszedł kwiecień. 
promieniami 


Rusza robota 


Zebranie było wspólne — ca- 
łej młodzieży z Zakładów Róży 
Luksemburg. I całej młodzieży 
dotvczyło. Przewodniczącw Za- 
rządu Zakładowego ZMP — Cie- 
sielski zapoznał zebranych z za- 
sadami i celem współzawodni- 
ctwa zlotowego. Potem zgłasza- 
no zobowiązan a. Sportowcy już 
przed tvm — na zebraniach sek- 
cji +- przygotowali się do pad- 


jęcia zobowiązań. ustalili. jak 
one bedą wvglądały.i jak się. 
je będzie realizowało. \ 

— Janusz Neuman z sekcji 


lekkoatletyki w imieniu swych 
kolegów zobowiązał s'ę do przy- 
gotowania sztafety zlotowej 
Inne sekcje również podejmo- 
waly zobowiązania dotyczące 
podniesienia poziomu sportowe- 
go w kole. a równocześnie pro- 
Gukcvine. Brzmiały one: przo- 
dować-stale w pracy, wykony- 
wać i przekraczać normę. 


Dobra propogcnda 
to pół powodzeria 


Kolo Sportowe Stali wykona- 
M swoje zobowiazania zlotowe. 
Wykonało je i przekroczyło! Np 
Sekcja Ogólnego Przygotowania 
postanowiła doprowadz ć do pel- 
nego zdobycia norm SPO 1 
BSPO 20 osób więcej niż 
przewidywał plan. Inaczej mó- 
wiąc — zamiast 5) — 10 odznak. 
A zdobyto 125! 


Nie jest to dziełem przypad- 
ku, a dobrze poprowadzonej ro- 
boty wyjaśniającej i propagan- 
dowej. 


Gdy pierwsi koledzy zdali 
wszystkie normy na SPO. w ga- 
retce ściennej. którą kolektyw 
kierowany przez tow. Stefana 
Barwika redagował w okresie 


to | 


przedzlotowym co tydzień — 
ukazywały się artykuły i foto- 
grafie. pokazujące zdobywygów 
SPO, omawiające, kiedv i w ja- 


ki sposób można zdawać po- 
szczególne normy. Równoacześ- 
nie w świetlicy wywieszono 


wykres zdanych norm. 


Całą załogę zainteresowano 
odznaką Sprawny do Pracy i 
Obrony. Nawet starsi robotnicy 
często stawali przed tablicą i 
gazetką, obserwowali, tle kto ma 
zdanych norm i rozmawiali na 
ten temat z młodzieżą, wypytu- 
jąc ją, kiedy kto zdobedzie od- 
znakę. Wielu takich, którzy do- 
tąd nie mieli nie wspólnego z 
kolem sportowym, przychodziło 


teraz na trening. Do takich np 
należy kol. Wanda Wermijak, 


|która w okresie przedzlotowego 
współzawodnictwa zdała więk- 
szość norm na odznakę SPO. 
jest na każdym treningu, brała 
udział w sztafecie zlotowej. Wy- 
rosła na aktywistkę sportową! 
Kolegi Zygmunta Szymańskie- 
go do niedawna jeszcze nigdy 
nie widziano na boisku sporto- 
wym. Teraz z zapałem trenu- 
je i zdaje normy SPO. 


Przodowała 
w pracy zawodowej i sportowej 
przed Zlo:em — przoduje iteraz 


Basia Górkiewicz. 


Tak.ch jest więcej. Cyfry ma- 
ją tu swoją wymowę, Cyfry te 
mówią. że w okresie objętym 
współzawodnictwem  zlotowym 
szeregi koła wzrosły o 100 pro- 
cent. — Ze 150 do 309 osób! 


la wyższy poziem... 


Mówiliśmy o wzroście ilości 
jeałonków koła sportowego, o 
wzroście zainteresowania spor- 
tem w Zakładach im. Róży Luk- 
semburg, o zdobvciu 125 za- 
i miast 50 odznak SPO. Wzrost 


Jeszcze ostatnie przygotowania 
Jeszcze ostatnie instrukcje t nara- 
dy. Gorączkowy ruch panuje w 
Sekcji Kolarskiej GKKF. — Już we 
wtorek z P!iacu Konstytucji w War- 
szawie zawodnicy reprezentujący 
wszystkie nasze zrzeszenia sportowe 


wyruszą do IX Wyścigu Kolarskiego | 


Dookoła Polski. 
Ta wielka impreza kolarska po- 
gwoli nam zorientować się w moż- 


liwościach młodych kolarzy. których ' 


bardzo wielu ujrzymy w reprezen- 
taciach poszczególnych zrzeszeń. 

Zrzeszenia przysłaty już imienne 
listy zawodników, którzy będą je 
reprezentować. Zostali oni wyłonie- 
ni w eliminacjach 1 trenowali na 
specjalnych obozach przygotowaw- 
czych. 

CENTRALNY WOJSKOWY KLUE 
SPORTOWY zgłosił dwa zespoły, w 
których startować będzie prawie 
cała nasza obecna czołówka kolar- 
asa: Kapiak, Wójcik, Królak, Urąż- 
kowskł, Waliszewski, Wieckowski. 
Hadasik, Cuch, Malinowski, Mich. 
Wiśniewski i Więckowski. 
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BORJA 
DOLARA 


Zamiast koszar 
armat - wolimy 
stadiony i pływalnie 


Wszyscy namietają doskana- 
łe sławetny „układ ogólne" 
podpisany przez marianetkowy 
rząd Adenatera 7 przedstawi- 
cielami rządów mocarstw 7a- 
chodnich, układ, który prowa- 
dzi Niemcy zachodnie na dro- 
ge wolny. 

Układ ien pamiętają jednak 
najlepiej sami Niemcy, a 
wśród nich sportowcy. 

Ostatnio np. z okazli towa- 
 rzyskiegn spotkania niłkarskie- 
Eo rozegranego pomiędzy drit- 
żynami Anglii i Nietniec za- 
chodnich nadburmistrz miasta 
Bernreiter, k/Norvmhergi, a- 
świadczył m. in., że „Ali Nie- 
miec zachodnich byłaby © 
wiele lepiej, gdvhy obiekty 
"sportowe znajdujące się na te- 
renach okupowanych przez 


|. Po raz płerwszy w etapowym wy- 
|ścigu kolarskim ujrzymy na starcie 
(przedstawiciel AKADEMICKIEGO 
(ZRZESZENIA SPORTOWEGO. Aka- 
demicy nie pokazali nam dotąd 
Il awoich możliwości. Z tym większym 
| zainteresowaniem: oczekujemy star- 
tu TFojflla, Szczepańczyka, Rutkoaw- 
l skiego, Tomaszewskiego, Kozłow- 
skiego f Sękolewskiego. 

| Rada Główna STALI zgłosiła Jan- 
kowskiego, Nowaka, Danyłowa, Pel- 
czyńskiega, Figla | Kozłowskiego; 
| WŁÓKNIARZ zgłosił  Gabrycha, 
Świercza, Szczęśniaka, Zdunka, La- 
zarczyka i Jarzynę; UNIA: No- 
woczka, Wygłędc, Wiłczewsklego, 
Gllnkę, Woźniaka i Bartkowłaka; 
SFÓJNIA: Trochanowskiego, Zalew- 
skiego. Wróbluwskiego, Stolarczyka, 
Musialskiego 1 Tracza: OGNIWO: 
Bugalskiego, Omieckiego. Przezdom- 
| skiego, loinceckiego, Moeżycię | 
Szafrana: KOLEJARZ: Wrzesińskie- 
į go, Czyźża, Melona, Szanra, Bonka 
i Sottowskicgo; BUDOWLANI: Bu- 
łasia, Karuka, Hartwiga, Adamca, 
| Baryłę i Piegata; GWARDIA: Kla- 


t 


trzy mocarstwa zachodnie pa- 
zostały obiektami sportowymi, 
a nie hyty zamieniane na ko- 
szary wojskawe*. 

Uczucia prosto I uczciwie my- 
flare] młodzieży wyraził Jo- 
hann Hanke z Hamburga, kiló- 
ry w liście opublikowanym w 
„Peutsches Sport Echo“ pisze 
m. in.: „Ahy wybudować nowe 
koszary, magazyny 1 składy 
wojskawe potrzeba wielu m!- 
łlonów. Uzhrojenie jednej dy- 
wizji kosztuje półtora mitiarda 
dolarów. Czyż nie hvyłohy o 
wiele rozumniej przeznaczyć te 
wielkie sumy na rozbudowę 
stadionów sportowych i pły- 
walni*, 

Oczywiście, że byłoby to ro- 
zumniej i lepiej, ale władze 
hańskie na to pytanie odpo- 
wiedziały „układem ogólnym“ 
| snecjalną ustawa, w myśl 
któ.e] Niemcy zachodnie mają 
wystawić 10 dywizji uzbroja- 
nych ed stóp do głów żołnie- 
rzy. 

Większość snortowców Nie- 
miec zachodnich potępia ade- 
nauerowski układ agresji dające 
wyraz swemu stanowisku m. 
in. poprzez coraz liczniejsze 
kontakty ze sportowcami NRD. 


Te kontaktv sportowców NRD 
I Niemiec zachudnich odhywa- 
Ją ste pod has'em „Pu ęplamy 
Jak najgoręce, układ agresji, 
a jesteśmy całym sercem za 
układem pokoļu, za zjedn icze- 
niem Niemiec". (tx) 
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Na treningu lekkoatletycznym koła sportowego z Zakładów im. Róży Luksemburg. Na fotogra- 
fii: kol. kol. Krzemiński, Ulewski, Kuźmiński, Mączyński i Skolimowski 


to wyraźny. I obserwujemy go 


nie tylko na wspomnianych wy- | 


żej odcinkach pracy koła sporto- 
wego. Widać go wszędzie. Szcze- 


wyniki sportowe. Sportowcy ko- 
ła nr 7 postanowili podnieść je 
na wyższy poziom w okresie 
przedzlotowym. I podnieśli. 


— Alina Sikorska w Biegach | 


Narodowych uzyskała czas 1:47 
min. A na zawodach lekkoatle- 
tycznych koła sportowego (orga- 
nizacja tych zawodów, to też 
jedno z zobowiązań zlotowych) 
przebiegła 500 metrów w cza- 
sie 1:39 min.! Kol. Irena Bzię- 
cioł, która przedtem oslągała 
na 500 metrów czas 1:49, na 
wspomnianych zawodach miała 
1:41,2. Tadeusz Krasowski rzu- 
cał granatem 50 metrów, a na 
zawodach uzyskał 80 metrów. 
Józef Mianowski przebiegał 100 


| metrów w czasie 12,3, a na za- 


wodach przedzlotowych w 
11,9 sek. Sztafeta 15 osobowa 
poprawiła wynik z 13,2 min. na 
12:9,2.. Ote dowody, że w okre- 
się przygotowań do Zlotu tak- 
że praca wyczynowa koła spor- 
towego weszła na nową — do- 


| brą drogę. 


Na Zlocie I po Zlecie 


mówią o tym | 


Kiedy wybierano delegatów j 


na Zlot, znalazło się wśród nich 


|kilkunastu sportowców — tych, 


którzy zwyciężyli w Konkursie 
Współzawodnictwa Sportowego. 
a równocześnie przodowali w 
pracy zawodowej. 

20-letni 


Jednym z nich jest 


|ślusarz Jan Gajewski. Kol. Ga- 


jewskł ne należy Jeszcze do 
ZMP. W kole sportowym tre- 
nuje w sekcji lekkiej atletyki. 


Przed Zlotem rzucił on projekt 
i zorganizował brygady sporto- 
wo - robocze, to znaczy bryga- 
dy składające sie z 
sportowców, 


młodych 


Łaska, 
Liśkiewicza 1 Ulika. 
brawdopodohnie reprezentować bę- 
dą: Brzóska, Czarnecki, Chwiendacz, 


hińskiego, 
ge. 


Jarząbka, Saly- 
GÓRNIKA 


Puchalski, Błaszczyk i Kuś. 

w tegorocznym wyścigu nie star- 
tują drużyny zagraniczna, choć bę- 
dzlemy mieli jednego zagranicznego 
kolarza. Będzia nim Piro Angtel!. 
Albańczyk studiujący w Akademii 
Wychowania Fizycznego w War- 
szawie. 

Kolega Angiell 
przed wyścigiem; postanowił on 
stanowczo ukończyć wyścig i to 
nie na ostatniej pozycji! 

Tak więc pośród zgłoszonych do 
wyścigu zawodników widzimy wszy- 


sporo trenował 


stkich naszych reprezentantów oraz | 


dużo młodzieży, o której nie wiele 
dotąd słyszeliśmy. Ten wieloetapo- 


wy wyścig będzie dla nich poważ- 
nym egzaminem. Dla nich i dla 
trenerów, którzy przygotowywali 


drużyny do startu. 

We wtorek, 19 bm. o godz. 10-tej 
z Placu Konstytucji wyruszą kola- 
rze do pierwszego etapu, który 
przez Sercck, Puitusk, Maków i 
Szczytno prowadzi da Olsztyna. Wy- 
nosi on 190 kilomerów. Potem dro- 
ga poprowadzi do Gdańska, dalej 
do Bydgoszczy, Poznania, Zielonej 
Góry, Jeleniej Góry, Opola, Krako- 
wa, Rzeszowa, Lublina i wreszcie 
Warszawy, gdzie 31 bm. następi za- 
kończenie Wyścigu. Licząca ponad 
2 tys. kilometrów trasa przypomina 
nam swą długością tegoroczny Wy- 
ścig Pokoju. Będzie też ona dobrym 
przygotowaniem dla naszych kola- 
rzy do Wyścigu Pokoju, który od- 
będzia się w przyazłym roku. £. B. 


| Zarządu 


| kontynuować 5 
| Równolegle z nauką na wyższej u- 
|czelni, Masza w dalszym ciagu wol- 
| ne 
| sportowi — gimnastyce. Jej mistrzo- 


się w zespoły, postanowili przo- | na montażu lamp. Równocześnie 
dować w pracy przy warsztacie | dobrze biega, sumiennie trenuje, 
ina boisku. Brygady te pracują | zajmuje się pracą społeczną. 


i przodują także i teraz. 


Stanisław Dudziński jest prze- 
wodniczącym przodującego Koła 
Sportowego Stali nr 7. 


Wanda Sadolewska kon- 
trolerka produkcji i przodowni- 
ca pracy, jest zawsze na tre- 
ningach sportowych, dobrze rzu. 
ca granatem, pełni funkcję 
skarbn'ka koła sportowego, jest 
aktywistką ZMP — członkiem 
Zakładowego. 

Barbara Górklewicz jest jed- 


nym z naj'epszych pracowników 


Droga Marii Gorochowsk 


— Takich właśnie, jak Gajew- 
ski, Sadolewska i Górkiewicz 
wybrano na Zlot z Zakładów im. 
Róży Luksemburg. 


A co robią oni teraz, po Zlo- 
cie? Jak pracuje. obecnie koło 
spcrtowe Stali nr 7? 


Pracuje „NA BZYBSZYCH 
OBROTACH“, pracuje w tem- 
pie jakie narzuciło współza- 
wodnictwo sportowe i tempo to 
stale przyspiesza. p 


Podjęto i realizuje się zobo- 
wiązania pozlotowe, w których 
koło sportowe postanowiło m. in. 
zorganizować wewnętrzne za- 
wody lekkoatletyczne | pływac- 
kie, do dnia 30 sierpnia nauczyć 
pływania 20 dziewcząt, ustalić 
nowe rekordy koła w pływaniu 
na dystansach: 100 m stylem 
klasycznym, 200 m dowolnym, 
100 m wznak i 100 m motyl- 
kiem. 


Dzieki temu. że niema! poło- 
wa członków posiada już odzna- 
ki SPO, w przyszłym miesiącu 
koło sportowe rozpocznie klasy- 
fikację zawodników. 


Rozwija się praca sportowa w 
Zakładach Róży Luksemburg. 
A koło. które nauczyło się łamać 
trudności. z dnia na dzień jest 
lepsze. Współzawodnictwo roz- 
poczęte przed Zlotem — trwa 
dalej: 
- KRYSTIAN BARCZ 


(Foto: „Sztandar Młodych“ K. B.) 
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28 Lekkoatletycznych Mistrzostwach Polski 


zwyciężył GWKO przed AZS-em 


Po emocjonującej walce Graj wygrywa bieg na 5090 m 


(Telefonem od specjalnego wysłannika) 


W. 


| W 


w niedzielę tytuły mistrzowskie 


zdobyli w pchnięciu kulą: krzyża- 
nowski (Spójnia Gdańsk), 14,8% m., 
Skok w dal Grabowski (OWKS 


warszawa), bieg 5000 m. Graj 14.56,6, 
| sztafeta 4x100 m. Spójnia Warszawa 
44,9 sek. (w składzie Siennicki, 
Szczęsny, Wojiowicz, Jarasz, rzut 
granatem Sidło (Spójnia Gdańsk! 
15,54 m., sztafeta 4x400 m. — OWKS 
Kraków 3:25,8 (w składzie Wałek, 
Maćkowiak, Szmidt, Plewa). 

Kobiety: 

Bieg 80 m. przez płotki Macieja- 
kówna (AZS Poznań) 13 sek., 400 m. 


Piwowarówna (Stal Katowice) f0 
sek., rzut dyskiem YWajnarowska 
(Spójnia Gdańsk) 39,15, sztafeta 
|4x100 m. OWKS Wrocław (Dukiel, 
| Olejnik, Lenkiewicz, Dachówna) 
159,4 sek, 


Najciekawszy przębieg miał bieg 
na 5000 m. Zaraz po starcie prowa- 
dzi Graj, a nastepnie na czoło wy- 
suwa się Krzysztofiak, który pro- 
wadzi drugie okrążenie. Przez dal- 
sze okrążenia zawodnicy zmieniaja 
się stale. Na 2,5 km czas czołówki 
wynosi około 7:34, a na trzecim ki- 
lometrze 8,3. Na siódmym okrąże- 


| 


niu Graj i Krzysztofiak odrywają 
się od pozostałych zawodników i 
wzmacniają tempo. Na 500 m. przed 
metą Graj usiłuje oderwać się od 
biegnącego za nim  Krzysztofiaka. 
Zawodnik OWKS-u niweczy jego 
wysiłki i obaj zbliżają się szybka 
do mety. Na 200 m. przed metą 
Graj finiszuje i przerywa taśmę ja- 
ko pierwszy (14:56,6) przed Krzy- 
sztofiakiem (OWES Warszawa) 
(14,57) i Lewickim (15:02,2). 

W skoku w dal Grabowski wyka- 
zał, że jest obecnie najlepszym w 
tej konkurencji. Skakał on dość re- 
gularnie, majac trzy skoki (6,99, 
1,23, 7,07) Niespodziankę sprawił 
młody student z WSR Olsztyn 
akademicki mistrz Polski Sak, 
który wynikiem 6,95 uzyskał tytuł 
wicemistrzowski. 

II iniejsce zdobył 
(OWKS Kraków) — 6.89 m. 

A oto wyniki techniczne w dal- 
szych konkurencjach: 


Iwański 


Pchnięcie kulą: Krzyżanowski 
(Spójnia Gdańsk) 14,83, II miejsce 
— Auksztulewicz (OWKS Warsza- 


wa) 13,62, III miejsce — Adamczyk 


£- SZTANDAR 
> MŁODYCH 


IRINA www 


W nledzielę zakończono Lekkoatletyczne Mistrzostwa Polski we Wrocławiu. W ostatnim dniu 
odbyły się finały w konkurencjach: pchnięcie kulą, skok w dal, bieg 5000 m, sztafeta 4x100 m. 
1 4x400 m. mężczyzn oraz bieg na 480 m. 80 m. przez płotki i 


sztafeta 4x100 m kobiet. 


(OWKS Wrocław) 13,50, IV miejsce 
Sokołowski (AZS Gliwice) 13,46. 
Rzut granatem I miejsce — Sidło 
(Spójnia Gdańsk) 75,54, II miejsce 
Rachimonowicz (Ogniwo War- 
szawa) 73,06, III rałejsce Dobija 
(Gwardia Warszawa) 69,54. 
Sztafeta 4x100 m. — Spójnia War- 
szawa 44,9, II miejsce Unla Łódź 
45,0, III miejsce AZS Szczecin 
45,4. 

Kobiety: 

80 m, ppł. I miejsce — Maciejakó- 
wna 13 sek., TI miejsce — Białohrze- 


ska (Włókniarz Łódź) — 1341, NI 
miejsce Januszewska (Kolejarz 
Kraków) 13,2. 

400 m. — Piwowarówna (Stal Ka- 
towice) 60.0, TI miejsce — Pestków- 
na (Spójnia Gdańsk) 60,2, III miej- 


sce — Żakowska (OWKS Warszawa) 
60,5. 
Sztafeta 4x100 m. 


OWKES Wro- 


cław — 51.4, II miejsce — Budowla- 
ni Gdańsk — 51.5, TII miejsce AZS 
Warszawa — 52.0. 

W ogólnej punktacjt zwyciężył 
CWKS (184 pkt.), przed AZS-em 
(135,5 pkt.). 


wa zwycięstwa druzyn polskich 


ma Mistrzostwach Świata w siatkówce 


W niedzielę 17 bm. na pięknie u- 
dekorowanym stadionie w Moskwie 
rozpoczęly się mistrzostwa Świata 
w slatkówce z udziałem 11 drużyn 
męskich i 8 żeńskich. 


Przy dźwiękach hymnu radziec- 
kiego flagę na maszt wciągają ka- 
pitanowie drużyn radzieckich Czu- 
dina i Uljanow. Młodzież szkół mo- 
skiewskich wręcza zawodnikom 1 
zawodniczkom wiązanki: kwiatów. 
Uroczystość otwarcia I mistrzostw 
świata kobiet i II mistrzostw świa- 
ta mężczyzn w siatkówce jest skoń- 
czona. 

Rozpoczyna się pierwsze spotka- 
nie mistrzowskie. Na boisko wcho- 


dzą żeńskie drużyny Polski i We- 
gier. Drucyna polska już od pierw- 
szych pilek góruje zdecydowanie 
nad przeciwniczkami 1 odnosi zde- 
cydowane zwycięstwo w trzech 
krótkich seiach 15:5, 15:3, 15:5, Ze- 
spół nasz był lepszy taktycznie tł 
kondycyjnie. Na, wyróżnienie za- 
służyły Knglish i Zakrzewska. Po 
meczu rozbrzmiewa na stadionie 
hymn polski. a flaga polska zostaje 
wciągnięta na maszt. Ceremonia 
taka kończy każde spotkanie. 

Po krótkiej przerwie rozpoczyna 
się pierwszy niecz w turnieju dru- 
żyn męskich. Grają drużyny Pol- 
skl t Finlandil. Siatkarze nast, po- 


dobnie jak siatkarki, odnoszą 
twe zwycięstwo w trzech setach 
15:0, 15:5, 15:6. Po raz drugi rog- 
brzmiewa na stadionie hymn polski 
1 flaga polska wznosi się na maszt 
zwycięzców. 


łe 


w dwóch dalszych meczach m 
ska drużyna Rumunii pokonała Lia 
ban 3:0 (15:9, 15:1, 15:2), a żeński 
zespół ZSRR wygrał z Bułzarią 3:0 
(15:10, 15:4, 15:6). 

W poniedziałek oba zespoły pole 
skie mają dzień przerwy. Grają! 
Rumunia — CSR (kobiety) oraz We- 
gry — Bułgaria, Izrael — ZSRR 1 
Francja — CSR (mężczyźni). 


Miinikieł ustanawia nowy rekord Polski 


Zrzeszenie Sportowe Stał ma najiepszych pływaków 


(Telefonem od specjalnego wysłannika) 


Trzeci i ostatni dzień pływackich 
mistrzostw Polski, rozgrywanych 
w Siemianowicach, nie przyniósł 
zbyt wartościowych wyników. Wy- 
jątkiem był tutaj bleg na 200 m 
stylem grzbietowym kobiet, który 
dał w rezultacie dwa nowe rekordy 
Polski. Ustanowiły je: zwyciężczy- 
ni biegu — Milnikiel (Budowlani 
Chorzów) w czasie 2:57,2 oraz Holw2» 


D 
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to Złotego Manalu w gimnastyce 


(Artykuł napisany specjalnie dla 


Tą smag!la dziewczyna była w 
dzieciństwie niezwykle żywym 1 
;wawolnym dzieckiem. Biegała na 
plażę, bawiła się w piasku i nie 
gorze] od chłopców z osiedla rybac- 
kiego nurkowała w pienistych fa- 


= |lach morskich. Matka niejednokrot- 
którzy zebrawszy | 


nie martwiła się jej nadmierną ru- 
chliwością. 

— w naszej rodzinie mówiła 
wszyscy są poważni. a ona ni- 
tzym piskorz ani chwili nie usie- 
dzi w miejscu! 

— Nie ma się czym martwić 
mówiono matce w szkole. — Masza 
uczy się dobrze. Jest zdolna i po- 
jetna. Nie szkodzi, że lubi ruch. 
Wyrośnie na zdrową i silną dziew- 
czymę. Właściwie powinna zapisać 
się do jakiegoś kółka sportowego. 

W Eupatorii — malowniczym mia- 
steczku krvymskim — istniało wieie 
kół sportowych. Podobr.ie jak w 
całyra kraiu i furaj troszczono się 
o wychowanie fizyczne młodzieży. 
Dzieci piywały, grały w. siatkówkę, 
uprawiaty gimnastyke 1 wiele in- 
nych rodzajów sporta: Plan i roz- 
kład zajęć szkolnych. zaiecia spor- 
towe wszystko było dostosowa- 
ne do możliwości organizmu dzie- 
cięcego Lekarze uważnie  śledzili 
rozwój dzieci... 

W szkole, uwzględniając wrodzo- 
ne zdolności Maszy, zaproponowano 
jej, by uprawiała gimnastykę. Ma- 
sza zgodziła się. i 

Po ukończeniu szkoły, ze świa- 
dectwein dojrzalości w reku, posta- 
nawla udać się do Leningradu, by 
studia w instytucie. 


E 


chwile poświęca uiubionemu 
stwo w tej dziedzinie stale rośnie. 

Wybucha wojna. Faszyści zagra- 
żaļą miastu Lenina. Trzeba przer- 
wać naukę w instytucie, trzeba” za- 
przestać również zajmujących ćwi- 
czeń w sali gimnastycznej. Wspól- 


¡nie z innymi dziewczętami 1 chłop- 


cami Masza praca swą pomaga oj- 
czyźnie w rozgromieniu znienawi= 
dzonych faszystów. 

Kiedy na ziemi radzieckiej rapa- 
nował pokój. Maria Gorochowska 
znowu powrociła do instytutu; zno- 
wu ujrzano ją w sali gimnastycz- 
nej i znowu zaczeło rosnąć jej mi- 
strzostwo sportowe: Masza staje się 
rywalką godną najlepszych gimna- 
styków kraju! 

Marzeniem jei hyło stać sią naj- 
lepszą g'mnastyczką. 

Ale bvła to rzecz bardzo trudna 
W ostatnich latach gimnastycy ra- 
dzieccy osiągnęli wysoki poziom. 
W 1950 r. w Sztokholmie spotkali się 
z doświadczonymi  gimnastykami 
Szwecji. 

„Połysk medali, rdobytych przez 
gimnastyków szwedzkich na Igrzy- 
skach o  rnietrzostwo świata 


zbladł na tle wspaniałego mistrzo- 
stwa radzieckiej drużyny kobiecej“ 
pisały wówczas gazety 
kia. 

W kraju radzieckim pojawiła się 
liczna grupa doskonałych gimna- 
styczek; każda z nich śmiało mo- 


szwedz- 


PLAN wykÓRZYST, 
STADIONY 


„Sztandaru Młodych“) 


Na zdjęciu: członkini kluhu sportowego „Rezerwy pracownicze“ Anna 
Fiłowa w czasie jednej z figur akrobatycznych na rajęciach szkolnych. 


gła pretendować do zaszczytnego 
tytułu mistrza kraju. Sześciokrotnie 
tytuł ten zdobywała słynna Halina 
Urhanowicz. W ostatnim czasie jed- 
nakże Nina Roczarowa nie była 
gorsza od niej. Wspaniałe wyniki 
osiągnęła córka słonecznej Gruzji 
Medeya  Dźługeli, młodziutka 
mieszkanka Taszkentu, Halina Szam- 
raj, przedstawicielka Federacji Ro- 
syjskiej Halina Minajczewa i inne. 

Mimo takiej konkurencii Maria 
Gorochowska została uznana za naj- 
lepszą. Była też najlepszą spośród 
najlepszych. W 1951 I 1952 r. zosta- 
ła absolutną mistrzynią ZSRR. 

I oto Maria startuje w Helsinkach 
w czasie XV Igrzysk Olimpiiskich. 
Znowu wykazuje swą najwyższą kla- 
sę. W ciężkiej walce zdobywa za- 


Jest ich stu, w Kole Sportowym przy Fabryce Wyrohów Precy- 
zyjnych im. Gen. Świerczewskiego w Warszawie. Ale nia mają gdzie 
trenować. 

więc poszli do Rady Okręgowej ZS „Budowlant" | poprosilii po- 


zwólcie nam korzystać ze swego stadionu, 


który jest bliska nas 


I który dwa lata temu razem z wami hudowaliśmy... 


Ale sekretarz RO — Szymański rozłożył ręce. 


Nie s tega = 


powiedział, Grafik zajęć na stadionie jest opracowany co do mi- 


nuty. Nie ma miejsca! 


szczytny tytuł mistrzynt Olimpiady 
w wieloboju gimnaastycznym. Jej na- 
zwisko nazwisko radzieckiego 
sportowca — wpisane zostało złoty- 
mi literami do księgi zwycięzców 
olimpijskich. Ale Maria Gorochow- 
ska dumna jest nie tylko ze swe- 
go osobistego sukcesu; — serce jej 
serce człowieka radzieckiego 
cieszy się również t z tego, że lej 
koleżanki: Nina Boczarowa, Kata- 
rzyna Kallńczuk, Halina Minajcze- 
wa, Halina Urhanowicz, Pelagia Da- 
niłowa, Medeya Dźugeli i. Halina 
Szamraj zdohyły również złote me- 
dale za drużynowe zwycięstwo. 
Złoty medal otrzymała również 
trener drużyny — Kamińska. 


A. GALICKI 


tłum. W. Smagłowicz fywidualne mistrzostwa 


(Stal Zabrze), która czasem 3:25,9 
pobiła rekord Polski juniorek. 
Zasłużony Mistrz Sportu Grem- 
lowski jeszcze raz potwierdził swa 
bardzo dobrą formę, wygrywając 
400 m stylem dowolnym w czasie 
4:57,4 | wyprzedzając następnego 
zawodnika o 17 sek. Zacięte walki, 
choć zakończone nienajlepszymi cza- 
«ami obserwowaliśmy w biegach: 
ia 10 m stylem dowolnym kobiet 
| 100 m st”lem gmrzbletowym męż- 
czyzn. W biegu na 100 m stylem do- 
walnym obiet Werakso (Kolejarz 
Warszawa) oraz Dzikówna (Ogniwo 
Bytomy uzyskały ten sam czas 
1:15,3 sek. Bonicckil musiał wyteżyć 


wszystkie siły, aby pokonać Jaśkie- 
wicza w biegu na 100 m stylem 
grzbietowym. 

Jeszcze jeden bieg, w którym 


zwycięzca prowadził wyraźnie od 
startu do mety. lecz w którym wal- 
ka o dalsze miejsce wzbudziła wiel- 
kle zainteresowanie, to bieg na 
100 m stylem dowolnym mężczyzn, 
Wygrał go zdecydowanie nasz olim- 
pijczyk To:kaczewski z Ogniwa Wro- 


cław w czasie 1:00,1 min. przed drm- 
gim.  olimpijczykiem Lewickim 
ze Stali Wrocław, który uzyskał 
czas 1:02.4 mln. Czas Toikaczewskie- 
go jest wprawdzie o 0.1 sek. iepszy 
od jego oficjalnego rekordu Polski, 
jak wiadomo jednak przed kilku 
dniami Tołkaczewski uzyskał na 
tym dystansie czas 50,6 sek., któ- 
rego to rekordu nie zdążono jeszcza 
zatwierdzić. 

Kuklok ś4Budowlani Chorzów) zdo=* 
był drugistvtuł mistrzowsk!, wygry. 
wając zdecydowanie 200 m stylem 
klasycznym A mężczyzn. Równie 
zdecydowanie zwyciężył w biegu 
na 100 m stylem klasycznym B męż- 
czyzn olimpijczyk Petrusewicz 
(Stal Wrocław). 

W ogólnej punktacji 
wej mlstrzostw 
przed Gwardią 1 CWKS-em. W 
bunktacji sexkcjl pływackich posz- 
czególnych kół sportowych, najlep- 
szą okazała sie sekcia Budowlanych 
Chorzów przed Stałą Wrocław i 
CWKS-em. 


zrzeszenio- 
zwyciężyła Stał 


Stefan Rzeszot 


I liga piłkarska rozpoczęła rozgrywki 


w sobotę w Krakowie mecz 
OWKS — Górnik (Radlin) zainau- 
gurował rozgrywki o mistrzostwo 
Polski w piłce nożnej. Spotkanie 
zakończyło się wynikiem remiso- 
wym 1:1 (0:0). Bramkę dla OWKS 
zdobył Kroczek, dla Górnika — Bo- 


zek, 
m 
W Krakowie Ogniwo wygrało z 
Unią (Chorzów) 1:0 (1:0), zdobywa- 
jąc bramkę z rzutu karnego. Strzel- 
cem tej bramki był Kolasa najlep- 
szy obok Glimasa | Gędika gracz 


Ogniwa. 
w, 


W Łodzi Włókniarz zremisował z 
bytomskim Ogniwem 1:1 (1:0). Bram 
kę dla gospodarzy zdobył w 43 mi- 


nucie Pawlikowski, wyrównał w 87 
min. Narloch. Sędziował Przybysz 
z Bydgoszczy. 

U 


Ło 
W Chorzowie poznański Kolejarz 
odniósł zasłużone zwycięstwo nad 
Budowlanymi 4:3 (1:3). Budowlani 
narzucili ostre tempo gry, którego 
nie wytrzymali po przerwie, odda- 
jąc inicjatywę poznaniakom. 


W Gdańsku Budowlani pokonali 
Kolejarza (Warszawa) 1:0 (1:0). 
Bramkę zdobył w 25 min. Goździk. 

W drużynie Kolejarza bardzo do- 
brze wypadł Borucz w bramce, Se- 
rafin i Jaźnieki w ataku, Szczawiń- 
Iki w pomocy oraz Wołosz w obro- 
nie, 


Polska pokonała Szwajcarię w meczu 
Olimpiady Szachowej 


w dniszym ciągu odbywającej 
sie w Helsinkach olimpiady sza- 
chowej Polska odniosła drugie zwy- 
clęstwo, wygrywając ze Szwajca- 
rią 2,5:1,5 pkt. 


Po 5 rundach kalejność w 
III jest piej oując ki i zas a 
16,5 pkt, 2) USA 15, 3) Finlan- 
dia 11,5, 4) Holandia — 10,5, 5) Izrael 
— 9,05, 6) Polska — B, 7) Szwajca- 
rlia — 5. 8) Grecja — 4 pkt. 


Wiadomości sportowe w skrócie 


MIEDZYNARODOWE REGATY 
WIOŚLARSKIE W GDAŃSKU 


Międzynarodowe regaty  wloślar- 
skie CSR — NRD — Polska zgro- 
madziły na starcie najlepszych wio- 
ślarzy zaprzyjaźnionych krajów, 

Duży sukces odnieśli wioślarze 
CSR, którzy Z 10 rozegranych kon- 
kurencji — wygrali f. Polacy zwy- 
ciężyli w trzech biegach, a NRD — 
w jednym, 

W drużynie polskiej zawiodła 
czwórka bez sternika, czwórka ze 
sternikiem. dwójka podwójna oraz 


M „jedynka kobiet. 


PIĘŚCIARZE CWKS 
WYGRYWAJĄ W NRD 


7 okazji Spartakiady Policji Lu- 
dowej NRD bokserzy CWKS roze- 
gral w sobotę w Cottbus towarzy- 
skie spotkanie z reprezentacyjną 
drużyną Policji Ludowej NRD, 
zwyciężając 12:4. 


KUPCZYŃSKI MISTRZEM POLSKI 
NA ŻUŻLU 


Na stadionie olimpijskim we Wro- 
cławiu 17 bm. rozegrane zostały tn- 
Polski na 


| Codziennie po pracy robotnicy z Fabryki Wyrobów Preryzyjnych 


przechodzą koło Stadlonn 


„Budo lanych*". 


Ale jedyny <człowiek, 


którego tam widzą, to dozorca. Jeden człowiek na cały Stadion 


x bolskami, hleżniami I rzutniami, to chyba nieco za mało... 


żużlu, w których wzięło udział 16 
najlepszych naszych zawodników. 
Niespodzianką było zdobycie tytułu 
mistrza Polski przez zawodnika 
Spójni Kupczyńskiego, który wy- 
przedził o t pkt. Fijałkowskiego z 
Budowlanych. 

Do najlepszych zawodników na 
torze należał Fijałkowski, który w 
pierwszym swoim biegu pobił o 0.3 
sek. rekord toru należący do Olej- 
niczaka czasem 1.28. 

Ostateczne wyniki 

D Kupczyński (Spójnia), 2) Fijał- 
kowski (Budowlani), 3) Suchecki 
(CWKS), 4) Głapiak (Unia). 5) Bo- 
nin (Gwardia), 6)  Szwendrowski 
(Ogniwo). 


ROZGRYWKI PIŁKARSKIE 
SPARTAKTANY 
WOJSKA POLSKIEGO 


W rozgrywkach piłkarskich 
bywającej sie w Warszawie 
taklady Wojska Polskiego 
no następujące wyniki: 
pokonał reprezentację Marynarki 
Wojennej 7:1, reprezentacja lotni- 
ctwa zremisowała z Wrocławiem 
1:1, a Rydgoszcz Wygrała z War- 
szawą 1:0. 


mistrzostw: 


od- 
spar- 
uzyska- 
Kraków 


1 dlatego nad decyzją sekretarza 
Rady Okręgowel ZS „Budowlani“ 
raz „opracowanym en do minu- 
ty“ grafikiem stawiamy ten wiel- 
ki znak zapytania, 


l 


